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POZNAN, II listopada.
jorespondcncye dochodzące nas z różnych stron 
.jcyi naszćj, z których cząstką i dzisiaj dzie- 

z naszą publicznością; wypadki zaszłe w cza- 
¡chodu rocznicy śmierci Kościuszki w Solurze; 
tie treść dwóch ostatnich numerów jedynego pi- 
tycbodzącego dotąd z łona emigracyi, londyó- 
Giosu Wolnego, nie pozwalają wątpić, że 

jidztwo nasze na Zachodzie a przynajmniej pe- 
¡zęść jego, pragnie nowój organizacyi polity- 

objawia pewien ruch polityczny, dąży nawet 
ikonstytucyi nowego Towarzystwa Demokraty- j 

z zachowaniem form i programu dawniej- 
Fakt ten na tóm baczniejszą i dojrzalszą 
strony zasługuje uwagę, że jesteśmy jedy- 

prawie organem krajowym, który się w tśj 
jji z jakąkolwiek swobodą odezwać może, a da- 
1 odległymi będąc od komunałowej polityki sa- 

uważających jeźli nie potępiających emi- 
owoc odpadły od drzewa, jako falangę 

soną na wieki dla narcdu, nie przestajemy 
iij szanować nieszczęścia polskiego a zarazem 
i jej, zwłaszcza w obecnej chwili, gdzie niczego 
iogo marnotrawić nie woluo, gdzie każdy żywioł 
narodowej tyle pożądanym, jako bardzo wa­
li i kosztownego zasobu życia i przyszłości na- 
¡łćj. Uznając w ten sposób wagę i znaczenie 
ificyi, sądzimy mieć tóm większe prawo zasta- 
aia się z całą prawdą i bez wszelkiej ogródki 
ijij obecnym charakterem i zadaniem. Nie tru­
li pierwszy rzut oka dostrzedz, że to, co dzi- 
izój emigracyi, co młodemu wychodztwu z roku

Niedziela, 12 listopada 1865.
i w kraju samym rolę niemałej wagi, która, nie 
przeczymy, może dzisiaj anachronicznie nęcić do 
naśladowania. Owe łuki tryumfalne, począwszy od 
Elby aż do Renu; owe deputacye i komitety we 
Francyi; owe mityngi angielskie witające z ognistóm 
współczuciem niedobitki powstania roku 1831 a za­
powiadające im rychły koniec nieszczęść Polski; owa 
kwitnąca bujnie i świetnie na emigracyi literatura 
polska; owo przechowane żywo wśród emigracyi ży­
cie polityczne Polski; ów wpływ wreszcie na pozo­
stałych w kraju rodaków, — wszystko to razem, 
przyznajemy, zdolne rozpalać i nęcić swemi remini- 
scencyami mniej nawet sangwiniczne, niż naszój mło­
dej emigracyi żywioły. Mimo to przecież czas jej 
przypomnieć twardą rzeczywistość wraz z niewątpliwą 
prawdą, że nic pod słońcem nie postawia się dwa 

w jeden i ten sam sposób, a że wskrzeszać

siaj powie o 
cokolwiek kto

razy
jest
Po-

wśród zmienionych warunków minione rzeczy, 
w najlepszym razie grzesznym anachronizmem, 
wodzenie i znaczenie emigracyi z roku 1831 miało 
swoją bardzo uznania godną racyą bytu. Wyszła 
naówczas z kraju cała prawie jego urzędowa, poli- 
lityczna, wojskowa, naukowa i literacka reprezenta- 
cya. Najświetniejsze zasługami imiona kraju znala­
zły się w szeregach emigranckich Zastęp wskazu­
jący imiona Lelewelów, Mickiewiczów, Czartoryskich, 
Mochnackich, Dembińskich, Bemów miał niezaprze­
czone prawo nakazywania szacunku, jako prawdziwa 
reprezentacya narodowa, gościnnemu Zachodowi, mo­
ralnego przewodniczenia krajowi, krajowi pozbawio­
nemu swych głów, wystawionemu na najsroższy ucisk, 
zalegającemu grobową ciszą. Nadto, prócz owej po­
wagi imion, zasług i uroku emigracyjnego, otworzyła•¡lic J , tu wiuutuiu njtnuuAinu a .

ii 64 daje bodźca politycznego, co mu jak Te- się dla kraju po raz pierwszy za pośrednictwem enn-
ilesowi laury Miltiadesa zasypiać nie pozwala, 

jo prostu poważne wspomnienia i tradycye emi- 
«istarej z roku 1831. Nie dziwmy się temu 
io. Mimo straszliwćj katastrofy, jaka ówczesne 
«wychodztwo nad brzegi Sekwany czy Tamizy 
i; mimo ogromu klęski politycznój, jakiej emi- 

!> ówczesna żywóm była uosobieniem, odgry- 
przecież tak ńa Zachodzie Europy, jak

gracyi pewna szkoła praktyki politycznej. Kraj ży- 
jący i czujący a pozbawiony przecież pod panowa­
niem cenzury i innych środków przymusowych mo­
żności dyskutowania zajmujących go podobnie jak 
całą ówczesną Europę wielkich zagadnień społecznych 
i politycznych, oddychał kanałem płucowym emigra- ( 
cyi, czerpał przez nią, z jej pism, z jej kłótni i spo­
rów nawet, wolnego powietrza. Cokolwiek kto dzi-
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bezpłodności emigracyjnych polemik» 
powie i napisze za autorem Psalmów

Przyszłości „o dzieciach wersalskich“, dość 
sięgnąć pamięcią w ową epokę, dość zastanowić się 
nad jój znaczeniem i dziejami sumiennie a bezstron­
nie, aby się dowodnie przekonać, ile to ożywczego 
ciepła, ile podtrzymującego życia narodowego, ile 
budzącego ducha narodowego pierwiastku było w li­
teraturze, w sporach, w działaniach wreszcie emigra­
cyjnych. Życie emigracyi z roku 1831 nie pozo­
stało tedy bynajmniój bezpłodńem i bezuźytecznóm 
dla kraju, a zajmie w jego dziejach bardzo pamię­
tną bez wątpienia stronnicę. To, co jednakże emi- 
gracya uczynić miała, uczyniła już; zadanie, które 
spełnić miała, spełniła. Kraj podrósł tymczasem, za­
łatał stare szczerby nowemi żywiołami i ludźmi, 
wreszcie przyjął, pojął i zużytkował moralnie pra­
wdy polityczne i społeczne, udzielone sobie po raz 
pierwszy za pośrednictwem emigracyi, a jaka taka 
praktyka wolności politycznej po roku 1848 pozwo­
liła im się tutaj rozwinąć i utrwalić. Odtąd to uwa­
żamy nauczycielskie posłannictwo emigracyi dla kraju 
za spełnione, a zadanie jej za radykalnie zmienione. 
Stosujemy zaś to nie mniej do wszelkich emigracyi 
po roku 1848, jak mianowicie do emigracyi osta­
tniej z roku 1863 i 1864. — Owa młodsza gene- 
racya emigracyjna zostawia kraj choć zgnębiony, 
uciśniony i nieszczęśliwy, to świadomy przecież naj­
zupełniej swego położenia, swych politycznych 
i społecznych potrzeb. Na ten raz, przeciwnie jak 
w roku 1831, nie pozostał w kraju, jeżeli tak wolno 
powiedzieć, tułów, a wyszła za granicę głowa. 
Opuściła kraj tylko część ludności żwawsza, młodsza, 
ruchliwsza, zagrożona prześladowaniem, unosząca 
życie na gościnną ziemię Anglii, Francyi czy 
Szwajcaryi, ale bynajmniój ni , jak w roku 1831, 
treść życia i intelligencyi narodowej, nie ojcowie 
i nauczyciele narodu, nie Eneasze nowocześni, uno­
szący na swych barkach penaty ojczyste, aby prze­
chować za granicą sztukę i tajemnicę ocalenia przy­
szłości narodowej. Co się tyczy kraju, zna on obe­
cnie swe obowiązki, rozwija tam gdzie może, zastó-

De omnibus rebus et quibusdam aliis.

Liat XVL
Drogi Pafuusiu !

Wól mi, żebytn tutaj naprzód załatwił mes petites 
foes, bo to przecie, jak mówią, każda panna Teresa 
;’oje interesa, — czemużbym i js moich mieć nie 
'Najpierw spotkał mnie zaszczyt niezasłużony ; za po- 
jlwem redakcyi Dziennika wezwany zostałem do 
łftcownictwa w jednóm z nowo powstających pism h-

Ty, który mnie znasz dobrze, Pafnusin, wyobra­
żę mój ambaras w obec łaskawego mój persony uwzglę- 

Nie jestem ani literatem, ani nawet gramatykiem, 
•tego świeżo dowiódł pan „Onufry, nauczyciel ję- 
’olskiegona pensyach panieńskich,“ jestem 
teut simplement Wojtuś, który plecie de omnibus 
!,tt quibusdam aliis do swego przyjaciela, mięszając 

gdzie polszczyzną nie starczy, francuskie frazesy, ku 
Wtie„niżój podpisany ch panienek.“ Jakżejmógł- 

odważyć na korespondeneye literackie? zwłaszcza, że 
^mieć mnszę de 1’esprit une fois par semaine, 
l! ffiaie dosyć. Wiçcéj nie zdołałbym wycisnąć z mojój 
!»nicy. Przytóm połączyłem się, przez ciebie Pafnusiu, 
lwSzłem z panią Redakcyą Dziennika Poznań-
w, inne cbok tego zawierać śluby strach by mnie było, 
“teraz pani Teodorowa mówiła, że la bigamie est 

¡!s pend a ble. Wreszcie wiesz, że od urodzenia cierpię 
■te >szną chroniczną i krajową chorobę : nie chce mi 

kochanku, nie chce mi się robićl Szczególny
Jzoj§ do piórka ; gdy je chwytam palcami, czyni na mnie 
prażenie bazyliszka. Mam to już w spadku od papy 

teja, który wołał pół dnia tarupEĆ się na bryczce
. ' ' słoty, niż cztery wiersze listu napisać, a na stare 

własne swe rewersa i kwity innym podpisywać ka-
“te tych przyczyn, Psfousiu, podziękuj, b» tam bliżój je- 
^ds'çbiorcom owego pisma literackiego jak najczulój 
^imieniu za pochlebny sąd o mnie, ale oświadcz i ara­
te, s tój chwili przynajmniój, służyć ini nie mogę, 

i teraz dalój, ponieważ ani próżnym, ani upartym nieje-
1 i4 tlajmniejs?zéj nie mara pretensji do uczmoĆci i nie- 

j e y a i s f ai re amende honorable względem
J opisanych Półek,“ za któremi ujął się terni dniami 

ich nauczyciel pan Onufry, broniąc w przesłanym

do Dzieńnika inseracie użytój przez Józię, Julkę et comp. 
a przezemnie zaczepionój konstrukcyi słowa utrudzić. Pan 
Onufry zechciał nawiasem osądzić, iż nie jestem ostroku- 
ty m, i ma racyą, bo tóż jeszcze mrozu nie było, ale przy pier­
wszym lodzie, przyrzekam uroczyście, że to nastąpi, choć 
niekoniecznie miło być kutym i skutym. Otóż, quoad 
constructionem verbi utrudzić, przyznaję niniejszem 
ze skruchą panu ,Oisufretnu“ Niekopczyńskiemu, nie mniój 
szanownym uczennicom Józi, Julci et comp., (które może ró­
wnie potężną mają brodę, jak niegdyś owa kapłanka Wenery 
w Lampsaku,) że utrudzić użyte zamiast pojedyńczege tru­
dzić rządzi także czwarty m przypadkiem. Pomieszało mi 
się to cum ver bo utrudjnić, a pan „Onufry“ łaskawie 
uwzględni, że skoro koń, który ma cztery nogi i t. d. to i mnie 
się to zdarzyć mogło, zwłaszcza, iż mi jeszcze pan Cegielski 
nowo wynalezionych podków belgijskich nie sprowadził. No, 
Bogu dzięki 1 skończyłem z gramatyką; inny był by się kłócił 
do upadłego, maisjesuisbonenfant, Pafnusiu, mogę za- 
tóm z czystóm sumieniem przejść do trzeciego interpelanta, 
pana „Chachuły, chirurga opinii publicznój ze 
Zielonki.“ Zacny ten operator w liście do mn e wysnuwa­
nym "orszy się słusznie „zabawami pożyczkowemi, kon- 
sumcyjnemi, bankowemi,“ które unas podobno wypra­
wiają a załączając do pisma swego rozmaite dokumenta, 
pragnie, ile zrozumieć mógłem, abym i zabawy te i bawiących 
się wziął ad co ram. Szanowny chirurgu, czy cbciałbyś, że­
bym wypełniając tak dosłownie twoje życzenie, wkrótce, po- 
tómbył zmuszonym wezwać pomocy twój zgrabcój ręki i po­
mnożył quod dii avortant, liczbę twych stękających pa- 
cientów? Święcie mó ’isz, że „zakładanie towarzystw poży­
czkowych, konsumcyjnycb, bankowych, wszystko to nie me 
znaczy dopóki nie zreformujemy żaba w pożyczkowych, kon- 
sumcyjnych bankowych“ młodzieży, ale zważ, że już jakiś tam 
Kra si cki napisał: Isatyra nie mabyć zbyt jasną. 
Otóż dwojaki jest w takim razie sposób: wyciąć filippitę ad 
ho mi nem i podpisać się wiasuém swojém nazwiskiem, a rus- 
pective przypieczętować terbem, jeśli tóż masz jakich ante-

razianatów pod assere-acyą pana Lokszyckiego, bo w takim 
uczyni się zadość rzeczy, a uchroni się redakcyą od odpowie­
dzialności i nieprzyjemności; sl*30 ł^ż, biorąc dyskrecją za 
sternika, puścić swoją nawę na flukta ogólników, które mmćj 
więcćj każdy zrozumie, a które osobiście nie tycią się nikogo. 
Zresztą, kochany tasz Langenbeku, w każdórn społeczeństwie 
eą ludzie, którzy znajdują w tóm satysfakcyą, aby płynąć pod 
wodę ibraverl’opinion;im głośnrój na nich wołasz: „stój,

bo kark skręcisz 1“ tóm prędzój ci na przekór biegną; — to 
u nich heroizm i sława. Nie myśl, żeby byli bez filantropi- 
cznych Zisad, — owszóai, czułość ich serca sięga po za cia­
sne obręby narodowych przesądów, obejmuje wszystkie nacye, 
litując się szczególnie nad skwierczącym Izraelem i pognębio­
nymi u nas synami Arminiusza; tam tego starannie karmią 
papierkami z niżój podpisauym, a tych tu kawałkami polskiój 
ziemi, aby biedaczki mieli co wcielać do Rzeszy. Nie mówią 
oni wprawdzie jak pani Pompadour: aprèsnousledéluge 
ale każdy z nich sobie myśli, jeśli w ogóle coś myśli : après 
moi un Allemandl—Co się zaś tyczy cher ami du Nad- 
wiślanin, il a, jak mawiała moja ciocia, broy é du noir, 
malując d. 1 listopada r. b. chińskim tuszem obrsz poznań­
skiego społeczeństwa; widoczne, że na niego spuściła się kolu­
mna szarych i burych duchów Towiańskiego. Niech sig spo­
łeczeństwo broni samo przeciw niemu, ja z mój strony podzię­
kuję mu najpierw za to, że mnie jednego darzy życiem, woła­
jąc: on jedyny (t. j. Wojtuś) żyje tutaj (t. j. wśród spo­
łeczeństwa naszego) — jak robak na trupie.“ Ale zrobił 
ze mnie oczywiście Necrophorum vespillonem, jak go 
tam nazywają entomolodzy, to jest grabarza, karmiącego 
się trupami, coby się prędzój do jakiego Austryaka stósowało, 
bo ów chrząszcz ma czarne i żółte pręgi po sobie. Dalój za­
ręczyć mu mogę, że nikogo już nie kąsam, bo własne zęby na 
owych trupach sobie powyłamy wałem, apan Kutzner ma nadto 
roboty, jak mi to w sekrecie powiedział, z ząbkami pani Karó- 
lowój i panny Cecylii, by mógł u mnie réparer des ans l’ir­
réparable outrage, o co się pani Z. także nadaremnie
stars. Do tego dodać muszę, iż redakeya z mój winy nie 
miała jeszcze ani pojedynku, ani procesu, ergo Wojtuś nie 
taki czarny, jak go malują ; nakoniec zaś powiedzieć sobie po­
zwolę, że gdybym o współrodakach moich, wśród których 
i z którymi żyje’takie miał wyobrażenie jak cher ami, na- 
tenczas poprosiłby pana prezesa policyi o paszport emigra­
cyjny, aby sobie po za Oceanem poszukać uczciwego towarzry- 
stwa, albo poszedłbym do pana Jagielskiego po strych nos 
nuxvomicai zażyłbym granów dziesięć lub więcój, aby 
expedycya była pewniejsza i prędsza. Gdy widzę, że przyja- 

I ciel mdleje, natenczas podsuwam mu pod nos szczypiące octy, 
i cimeię smaruję gorczyczną okowitą, kark kantarydowym pla- 
i strem obłożę, a na grzbiet bańki przystawiam; gdybym zaś 
; wołał : „to trup już, nie warto go tykać, to zgnielizna i roba- 
i ctwo, w dół tylko wrzucić 1“ wtórowałbym otóż wrogom jego, 

którzy od dawna głoszą to światu, aby wszelki dla niego zabić 
1 współudział.



sowane do okoliczności życie; tam gdzie nie może, 
czeka, w świadomości najzupełniejszej tegoż obowią- 
sku, szczęśliwszej pory. Nauczycieli i apostołów po­
litycznych czy społecznych z nad Tamizy czy Se­
kwany nie potrzeba mu dzisiaj; wszystko, co mu 
mieli powiedzieć, wypowiedzieli mu już dotąd; kraj 
nie potrzebuje nauki, ale poirzebuje wytchnienia 
i spokoju; czerpie sił i pracuje według możności 
nad ich rozbudzeniem i rozwinięciem. Z podobnego 
położenia i usposobienia kraju, wypływają naturalną 
koleją rzeczy obowiązki i zadanie dzisiejszój emigra- 
cyi. Kraj nie żąda od niój nauk i manifestów poli­
tycznych; nie pragnie polityczno-spółecznej propa­
gandy, dostarczającej tylko w rezultacie bezpłodnych 
ofiar, ściągającój srogie prześladowania i zemstę nie­
przyjaciół; potępia stanowczo dzisiejsze jój już nie 
zasadnicze nawet, lecz osobiste spory. Kraj uznając 
w ogromnej swej większości prawdę zasad postępowych 
i przejęty niemi głęboko, potępianie mniej stanow­
czo, jako myśl czczą, bezpłodną i anachroniczną za- 
więzywanie nowych towarzystw demokratycznych na 
emigracyi, żądając natomiast, aby emigracya, jako 
nierozerwana odnoga narodu, dotrzymała mu kroku 
we wspólnych robotach, aby nie psuła harmonii, aby 
niekoniecznie zaszczytnemi sporami nie plamiła czci 
narodowej za granicą, aby jałowemi deklamacyami 
nie opóźniała dzieła, którego uskutecznienie tylko od 
wytrwałćj cierpliwości i sumiennej pracy zależy. Za­
kreślając ńaszój emigracyi jakoby program zgodny 
z myślą większości kraju, uznajemy w jej łonie je­
den tylko rodzaj organizacyi za konieczny i użyte­
czny, stowarzyszenie jćj bez względu na ró­
żnice opinii politycznych, w celu wzajemnój, 
bratniej pomocy. Po za obrębem tój jedynćj 
organizacyi, pragnie i wyczekuje kraj po emigracyi, 
emigracyi składającćj się w znacznej części z ludzi 
młodych, potrzebujących nauki a rzuconych nieszczę­
śliwym losem w szczęśliwe kraje, w których się 
łatwiej i taniej, niż gdzie indziej kształcić i uczyć 
można — ludzi specyalnych we wszystkich 
zawodach, których niedostatek jest ciągle główną 
chorobą Polski, a których brak zupełny wśród mi­
nionych co dopiero wypadków nie liczy się między 
ostatnie powody jej pogromu i klęski. Tak n. p. 
usłyszymy z nieskończenie większóm zadowolnieniem
wiadomość o złożeniu egzaminu na praktycznego leka­
rza lub nadleśniczego tego i owego emigranta kształcą­
cego się a niedokształconego dotąd w jednym i dru­
gim zawodzie, aniżeli czytając ich niekoniecznie doj­
rzałe polityczne pisma i mowy lub wzajemne rekry- 
minacye o przeniewierżenie funduszów narodowych

Wracając się jeszćze do powyżćj wymienionego „chi-
rurga Cha chuły,“ przyznać muszę, Pafnusiu, że poruszył 
na pozór błachą, ale *w rzeczy samój bardzo ważną materyą, 
to jest owo dla spółeczeństwa wcale nie obojętne pytanie: czy 
się bawić i jak się bawić? Za mojćj pamięci już dwa razy te 
pytania, w innych krajach nieznane jako kwestye ogólne, poja­
wiły się a nas. Po wojnie trzydziestego pierwszego roku przez 
lat kilka trwała wstrzemięźliwość powszechna, poczćm nastały 
wątpliwości, niepewności, wąchanie się, półzabawki, zabawki, 
wrteszcie zabawy całą gębą. Po roku czterdziestym szóstym 
i ósniym pamiętam nawet, że się wPóznaniu formalne odby­
wały narady nad tćm, co robić, jak sobie pod tym względem 
postąpić; dysputowały żwawo obie stróny, jedna za zabawą, 
druga przeciw hićj, a nawet pamiętam tćn ciekawy szczegół, 
że najzfiwziętszymi antagonistami tańców były dwie panny, 
a największym promotorem mazurka i galopady kawaler mal­
tański, który nigdy nie tańczy. Otóż ja naturalnie nie mam 
najmniejszej prtetensyi do wyrokowania W tńk ważnćj sprawie, 
która się zresztą sama przez się, własaą ciężkością rozwiąże, 
ale wolao mi przecież, tak w zaufaniu powiedzieć ci moje zda­
nie. Gdybyśmy byli spółeczeństwem Katonów, gdybyśmy 
wszyscy razem tym karnym duchem ożywieni byli w stanie 
przez lat kilka, a może kilkanaścite trzymać się wiernie jednego 
programu i wykonywać statecznie, cośmy chwili uniesienia 
zapowiedzieli, natenczas niewątpliwie'musielibyśmy sóbie przy­
znać, że jeszcze teraz nie ma tkk dalece powodu do zrzucenia 
żałoby, którą przywdzialiśmy na się bez rozmysłu i względu 
na przyszłość, zwłaszeża iż rany świeżo zadane, na które Mo 
skwa ciągle sól sypie, nie miały czasu się zabliźnić. Ale darmo, 
tak nie jest; wytrwałość i konsekweneya nie są naszemi przy­
miotami; jeszcześmy się na tę moralną wysokość nie wznieśli. 
Mamy nagłe uniesienia, wybuchy nerwowych rozdrażnień, po­
rywające wszystko za sobą, ale wkrótce po nich następuje pro- 
stracya, późnićj nie miły stan smętnego znudzenia, które wzbu­
dza wreszcie silny pociąg do rozrywki. Są to rozmaite fazy 
natury kobiccćj, bo też kobiety w spółeczeństwie naszćm aż 
nadto wielką odgrywają rolę. Jakież to były z początku 
czarne jak kruk tybety i krepy i cierniowe wieńce, trupie 
głowy, grobe i cieńkie kajdanki 1 palmy męczęńskie: nasze 
panie yglądały przez kilkanaście miesięcy jak chodzące cmen­
tarze; nawet par mi les ardentes blondynki musiały 
się wypierać swych włosów, a blondyni byli w poniewierce. 
Z czasem naturalnie tybety szarzały i blakły coraz bardziĆj, 
cierniowe wieńce kwiatami porastać Zaczęły, kajdanki się po­
grywały, palmy zwiędły, a trupie główki schowały się p‘ód x&-

czy korespondowanie z Dziennikiem Warsza^-
skim. Nie ograniczając naszych 
mniej do zawodów technicznych, praktycznych, woj­
skowych i jakichbądź innych, ale owszem uważając 
pracę na kaźdóm polu za rzecz pożądaną dla ogól- ' 
nej- sprawy narodowej, ujrzymy takowe np. z nie­
skończenie większem zadowolnieniem a bez wątpienia 
i z większą korzyścią dla kraju i narodu jaki czwarty 
tom historyi powstania roku 1831 generała Miero­
sławskiego, aniżeli czytając jego arcyniefortunnc 
mowy polityczne lub spoglądając na „nie do czyny“ 
jego nowoprojektowanych towarzystw demokra­
tycznych. To samo ściągamy dowszelkich obja­
wów życia publicznego, nie wyjmując ani rozu­
mnie i umiejętnie ' prowadzonego dziennikarstwa, 
ani wszelkich gałęzi literatury, a jeżeli prote­
stujemy, to protestujemy tylko przeciw próżniactwu 
maskującemu się gorączką działalności pofitycznój, 
przeciw pretensyom nauczycielstwa i apostolstwa spó- 
łeczno-politycznego, którego i raj ani łaknie, ani po­
trzebuje; przeciw pretendowanemu dalćj monopolowi 
patryotyzmu i rozumu politycznego, głoszonego do­
tąd z nieomylnością istnej wyroczni delfickiej przez 
choćby najmniój dojrzałe płody politycznej literatury 
emigracyjnój.

NPan raczył nadać cesarsko-austryackiemu jenerał-majorowi 
Kali k owi order koronny drugiej klasy z gwiazdą.

Berlin, 10 listopada. Z powodu branki w Królestwie Pol- 
siiićm uznał król, pruski rząd1 za stósowne nietylko podwoić 
czujność na pograniczu W. Księstwa Poznańskiego, Zachod­
nich i Wschodnich Prus, jakotćż Szląśka a Kongresówki i Li­
twy, ale także zaleci} w prowincjach pruskich przypomnieć lu­
dności surowe przepisy wydane przed dwoma laty, a dotyczące 
przyjmowania polskich Wychódżców.

KRÓLESTWO EOLSKIE.
Warszawa, 8 listopada. Od.dnia onegd;jszego odbywa 

się w Warszłwie i w calem Królestwie branka, która znowu 
tysiące rodzin pogrąży w rozpacz i niedolę. O przebiegu i re­
zultacie branki dotąd milczy urzędowy organ rosyjski.

.GALIGYA.
Kraków, 8 listopada. Czas odbiera z Wiednia następu­

jące ważne objaśnienie o stanie sprawy Zakładu narodo­
wego imienia Ossolińskich:

Śmierć śp. księcia Henryka Lubomirskiego pier aszego ku­
ratora literackiego Zakładu Ossolińskich, miała nastręczyć 
sposobność do zamierzonego'dawno ograniczenia praw statu­
towych kuratela literećkiego w ten sposób, żeby kurator lite- 

-rccki przed mianowaniem urzędników zakładowych zasięgał 
przyzwolenia władzy krajowój, którćj veto przysługiwać 
miało.

Gdy sąd pierwszćj instancy i uznał księcia Jerzego Lubo-

mię. Teraz już świat'w ogóle szarawo, popielato, wypłowiało 
i kraciato wygląda; tego trochę i tego trochę, jakieś niepewne 
justemilieu,a śmielsze nawet motylki latają w swych ży­
wych kolorach, dodając gdzieniegdzie pour pamiątka, jaką 
fioletową spódniczkę, lub fioletową wstążeczkę. „Tak se 
czasy meniu, takten swet bieży,“ mówi słowacka pio­
senka i słusznie mówi; świat biedź dalćj, czasy zmieniać się 
muszą, a natura ludzka zostaje taż sama, praw swoich zmienić 
nie może. Żaden smutek wiecznym nie jest, i dobrze, że nim 
nie jest; rozrywki zaś i zabawy już nawet organizm pojedyń- 
czych wymaga i stan moralny spółeczeństwa. Starzy, chorzy, 
przedraźnieni "mogą być innego zdania, dla nich spykojność, 
cisza i zapomnienie najlepszą rozrywką, ale dla młodzieży zdro- 
wćj i silnćj ruch i zabawa jest koniecznością fizyczną i mo­
ralną razem. Temu powszechnemu prawu ulega natura sło­
wiańska tćm chętnićj i prędzćj, im wrażliwsza, lekkomyślniej­
sza i mnićj wytrwała od innych. Żałoba jest u nas, szczerze mó­
wiąc, już przymusem; już przeszłego roku często gęsto po pry­
watnych zebraniach tańczono, a na siedzących wieczorach by­
liśmy i w bielach i w kwiatach; nie dziwi mnie więc wcale, Pa­
fnusiu, że obecnie świat młody tęskni za zabawą. Gdyby mnie 
się jednak spytał o radę, czego naturalnie nie zrobi, powie­
działbym mu bez ogródki: Baw się moje dziecko, kiedy tak być 
musi; wszakże jeśli ci tutaj nie pozwolę, to drapniesz do Wro­
cławia, Drezna, Berlina, Paryże, a to gorzćj stokroć. BaWże 
się przynajmniej między swymi, bo swoi cię znają, swoi wy­
rozumieją, a wszystko złe czy dobre, w własnćm gnieździe zo­
stanie; ale mi nie uciekaj za granicę, nie tańcuj nie hulaj 
Niemcom, Francuzom i Włochom przed nosem, bo nfe mamy 
jeszcze tak dalece powodu popisywać się przed obcymi z naszą 
wesołością, bo z jakićmże czołem jutro wytzekać im będziem 
na nasze cierpienia i nieszczęścia, jeśliśmy dzisiaj z pimi 
'skakali i pili? — Baw się skromnie, —Ł-

Da

kontrast zabawy
z jednćj, niedoli i płaczu z drugićj nie był nadto wielki; _ słudze licznym, ile możności, zjazdem,
— żeby zabawa twoja była —----- ' — - i--. ------ •--------- e
nieniem konieczności, a nie
pusty, do którćj cię straszna myśl odciągnąć powinna, 
ile kroć oczy twoje zwrócą się ku ostatnim wscho­
dnim kończynom widnokręgu. — Baw się tanio, bo kraj 
biedny i tyś biedny; niechaj córki twoje nie trwonią na zagra­
niczne płaty, a synowie na karty, zakłady i flaszki, — bo przy 
dobrćj chęci, a uiezepsutćj duszy za tanie pieniądze tćż się ba­
wić można. Nadewszystko zaś przy każdćj zabawie pamiętaj 
o tćm *-------- --------- Ł ’

Biorąc
poniekąd tylko zadośćuczy- co ci mówię, spytasz się może Pafnusiu, co się tam z 
wybuchem bezmyślućj rez- stwem dzieje, zwłaszcza iż już czas długi nie dało zna» p ft&

Dokładnie ci powiedzieć nie potrafię, bo dopiero JeS2 i 
dydatem, a walne zebranie, od którego los wyb°rU . V‘-W 
leży, dopiero, jak słyszę, ma się odbyć w połowie 8ruQ. ’ f ‘A 
wiem jednak, że już od trzech tygodni rozpoczęło swój r, 
dzenia. Na zapytanie moje, co się tam działo, odp . >
jeden z małćj trzodki wiernych: „Panie Wojtusiu, 
groch o śeianę i na wiatr poszło twoje kazapie. CM

chłód
i, że masz licznych braci, którzy się nie bawją, którym ! chodzili, to i teraz przyśli, a^strp^ni, opieszali i '
, głód lub choroba dokucza, którzy Się ehcą ucż; ć i nie I siedzieli w domu, nawet jeden z wydziałów nienaogi 0 J

lit

za potimirskiego prawnym następcą na kuratoryą literack. ^Sonći 
aj- i ddi oddanie mu Zakładu Sposobem statutami przep J a ta

Prokura|orya skarbowa z polecenia ówczesnego r,ravi 
nowego zaprotestowała przeciw postanowieniu sądnJ > „ „r.t, 

. wołała się do apelacyi. — Zanim jeszcze sprawa c fcdni 
.księcia Jerzego w drodze gądowój ostatecznie załat»’zmian 
stała, odebrało namiestnictwo galicyjskie, z pbińinie* wva5i 
dów, Zakład Ossolińskich w administracyą rządów« ¡/-nt ' 
księcia Jerzego, oddało takową komisarzowi rządowej*® Orie 
rycemu far. Dzieduszyckiemu, radzcy guberuial:;cit.nTu-' >, „j, 
stnictwe motywowało swój postępek tóm, żc ordyjf' fwierd

iu‘usV uzna“*! ipracy
zaeh

motywa namiestnictwa galicyjskiego i 
Jerzego za kuratora literackiego, przez sąd pierwszńU 
wyrzeczone. .

Księciu Jerzemu nie zostawało nic innego, jah twyd 
szać ile możności utworzenie ordynącyi, broniąc ‘ 6 
fcżęśnie przeciw naruszenia praw kuratorskich i j« no2 
nemu zmienianiu projektu do' ustawy ordynackimi;8v 
szeże śp. książę Henryk do nsjwyższćj 6enkcyi 009 
a wydział stanowy bez wysłuchania"księcia Jerzego p- 
postanowił. popełń

"Po ó^piuletnich staraniach, mjaisteryuni;
bez wszelkiego zastrzeżenia zamierzone ograniczenie j 
ratora literackiego i nakazało, hby Względem poęaynit' t X’ 
sownych zmian w projekcie ustawy.- porozumiem, „Ł L 
z księciem Jerzym. W roku 1859 wydelegowaną była \ liter 
celu komisja złożona z delegata namiestnictwa i 
wydziału stanowego,' a rezultatem był projekt ustana« 
żęty zgodnie i w porozumiu z księciem Jerzym. pfcl « __£ 
I ¡.-zeszedłszy opinie sądów pierwszćj i drugićj instancyn, J“jfra 
dłużony został władzom najwyższym do dalszego posff \j')a 

Gdy tym sposobem sprawa ordynacji przeworsl 
"analnie się posunęła,; zwrócił książę Jerzy usiłowania uLy p 
do wydobycia Zakładu Ossolińskich z anormalnego starnŁr 
nistracyi rządowćj. Na jego wniosek sejm krajowy r ® 
wszćj kadencji wydał polecenie do wydziału'krajoweg 
poszynii starania o cofnięcie administracyi rządowćj i« j 
Zakłada stosownie do postanowień statutów sądem i s 
stracyi sądowćj. Połączone usiłowania wydziału kraj^WGj; 
i księcia Jerzego odniosły ten skutek, że. ministeryum Si Lobr 
linga w roku zeszłym wydało rozporządzenie cefające „ <jaie- 
pełności administracyą rządową i oddające Zakład wt| 
dów. Sąd lwowski mianował zaraz księcia Jerzego 
kuratora literackiego i oddanie mu Zakładu zarządzi}; t gL 
kowoż książę Jerzy uważając, że nie należy mu priedŁze] 
tecznćm załatwieniem całćj sprawy wiązać się i utrudoiiLA 
bie dalsze'działanie, wymówił się od mianowania,, 
w miejsce swoje na tymczasowego zastępcę kuratora¿j, 
ckiego p. Dzieduszyckiego, do którego to wniosku sŁr n„ 

r,.Pfl;
Gdy dalćj przy badaniu pfojektu ustawy ordynfc^dzi 

ministerstwa uznały potrzebę poczynienia niektórych ¡«j^ie 
zmian, uzyskał książę Jerzy od ministeryum, Schmerlą^iż M 
ważne przyrzeczenie, że dla. uniknienia długićj i l8tątn^sa- 
cćj korespondencji przez niższe inśtaricye, ministrowietespi 
porozumią się z nim w drodze krótkićj poufnćj, aby PIfey..Ap.< 
ustawy ostatecznie jak nąjprędzćj ustalony był. Na «pająw n 
r. b. ptrzymal książę Jerzy w drodze poufućj, zmiany

pia
mają za co, którzy tutaj lub na obećj ziemi nie wiedżą-a^e z 
rady; — otóż to,, co ze zabawy oszczędzisz daj twoimbrackiego 
Niechaj na każdym ©biedzie, na każdym wieczorku, natofcići 
baliku będzie składka na tych, co są w potrzebie, akWp; 
wspierać święty nasz obowiązek. Wiesz Pafuusią, że to nfej 2a 
sonów zwyczaj, a choć na nich świeżo spadły gromy ®"
kanu, przyznać jednak muszę, że zwyczaj chwalebny

Chwalebnym także i pięknym jest zwyczajem,

IOW
te

szanować i czcić pamięć ludzi, którzy się krajowi i wspóte^gj 
kom dobrze zasłużyli. Naród nasz dawnićj o tćm zapo®!}; moj 
a teraz chcianoby mu wydrzeć nawet pamięć o jego prieEftie i 
ści. Powinniśmy być wdzięczni Towarzystwu Pr2J^tnk 
ciół Nauk, że ile mogło zwróciło i na ten przedmiot 
swoją; postawiło pomnik Klonowiczowi, krzątało się około j 
płicy Dąbrowskiego i pomyślało także, aby nazwisko 
ckich nie przebrzmiałe bez śladu. Słyszałeś wot® ° ' '^1“ 
już dawnićj, że na wezwanie Towarzystwa ofiarował panK .¿j. 
żanowski cieśla płytę marmurową ze stósownym njjpi&W^ p8 
conemi literami; ów kamień tedy ma być 16 tm. wwuro*» iili^ 
w śęianę dęmu rodzinnego, czy tćż kościoła, nie wiem ,teg 
pewne w miaąteczku Ż n i n i e, gdzie obadwaj śniade“’ 
raz pierwszy światło dzienne ujrzeli. Odbędzie się P^z Pra 
sposobności, jak słyszałem, cicha msza na intencyą tycn Ma 
komity^ch pisarzy w miejscowym kościele, a pewien jeste 
sposobność ta nieprzeminie bez jakiego uroczystego obJa Jto 1 
strony współrodaków. Spodziewać się należy, ii T°warz<jJ'Htó 
za którego sprawą naród skromnym tymczasowo 
odpłaca się owym dwom mężom za ich piękne dzieła ita ' Rg 
komity udział w udoskonaleniu ojczystćj mowy, 
oto, aby padnięć ich choć kilku słowami uczczoną bjutz» 
niemnićj także ufać można, że sąsiedni obywatele, szw g. j 
z wągrowieckiego, gnieźnieńskiego i mogilnickiego P 
poczuwać się będą do obowiązku oddania hołdu naroao , 
słudze licznvm. ile możności, ziazdem. Biorac assump



... L za potrzebne uznane, i przygotowywał się do odby- 
terac<(zeczonćj konferencyi, gdy zaszła zmiana minisłer- 

, przePK zmiana ta jednak nie wywarła żadnego szkodliwego 
»a sprawę, owszćm pp. ministrowie przyjęli na siebie

! S^0,i Lzą gotowością spełnienie przyrzeczeni« daneg ' przez 
6wa»ii,uwedBikótW. Po poprzednim przedłożeniu uwag 
e Za!at< L zmiany zaproponowane, przybył książę; Jerzy do 
powinij JL wyznaczoną przez teraźniejszych pp. ministrów 
d0'Miii,[lC-,ą.
zM0»tl systkie postanowienia ustawy zostajy jednozgodnie 
Une®l /jednakowoż pojawiła się trudność mogąca przewlec 
drdyn3c: Zatwierdzenia ordynacyi na długi jeszcze nas. Szło 

iir-to, aby poprzednio sporządzone były spisy wszy- 
ar-'Uj ¿jorów muzealnych, książek, medali, obrazów, staro- 

ijjtd., ca nietylko technicznego uzdolnienia,, ale wiele 
Uznat“! i pracy wymaga. R minister sprawiedliwości wszakże,

zachodzące trudności, i uznając, że tu idzie o los 
j'i najprętsze onegoż ustaleni^ uchylił i tę trudność.

I ittedy dnia 4 listopada r. b. podpisany został projekt 
ardynackiéj. uznany, przez minieteryum za odpowia- 

.przedłożenia -do najwyższćj sankcyi, a zachowując^ 
:C . Ilości swą ceche narodową i nienaruszoną myśl fun-
C-VI prf».

i dopełnieniu niektórych pomniejszych jeszcze formsl- 
p »«rzcdtóżony będzie projekt te» do -sankcyi monarszćj,
- ^odziewać się należy, żadnćj przeszkodzie nie ulegnij. 

zeaie.{ fić więc można, że najdalój.w przeciągu roku tak ważna 
sjy obchodząca sprawa, po długich latach szczęśliwie

“Y”' joeą zostanie, a -ordynat Przeworski w moc statutów 
Y^a iyą iiteracką obejmie.

FRANCY A.
Paryż, 8 listopada. Dziennikarstwo tutejsze zajmuje 

jie sprawą Meksyku. Depesza z Nowego Jorku z dnia 
p0>. doniosła, iż cesarz Maksymilian ogłosił następcą 

?worT|iugusta Iturbida syna b. cesarza meksykańskiego Itur- 
lowaw ^ry p0 krótkiém panowaniu w r. 1822 złożony z tronu 
■° staw ïzekny został.- Journal des Débats pochwała pro- 

1 ;tJ4 cesar; a Maksymiliana za sprawiedliwość oddaną 
Y'f/ju rezo.wi, stawiając tę wzniosłość .myśli zą wzór „aie- 
Y 111 dziauaikom francuskim, które eą bardziéj imperyeli- 

*;* ■ śie niźli sam cesarz.11 Cesarz Maksymilian-mjał zażądać, 
n stwnkją, statutów komedyi francuskiéj dla zorganizowa- 
' i* IptHlpbny. spasób wielkiego teatru w Meksyku. Wzmian- 

dziennik winszuje Maksymilianowi i Francji, iże tsnże
1 to kwestyach ma już czas pomyśleć i wróży ztąd zbliża- 

Y/jiioczekiwanćj chwili powrotu wojsk francuskich?: Nato- 
( z'r e e 1 e oburza się na...... ___ , rząd meksykański.za, ostatnie

,. rdzenie, mocą którego Juaryści jako buntownicy tr&kto- 
^TSliyć mają.
PriWj|jadki w Niemczech nipmnićj żywą obudzają tu uwagę, 

atorUb; mLda„ .„iniWcml j Ma)pmi^lixineftKstwnmi«uwitż&ia tu 
¡ku między wielkiemi i tnałemi. mocarstwami uważają tu

1er napięte. Journal des Débats stwierdza, iż Au- 
iPrusy żądać mają od sejmu ścieśnienia wolności prasy 

drania się we Frankfurcie. La France donosząc 
idjie hr. Bismarcka i przybyciu jego do Berlina, po- 
iż rad on zapewne być musi: z gościnnego przyjęcia, j - 
t S'i nt-Gloud i w Paryżu doświadczył.

trowiei jajsprzeesniejsźe pomiędzy, sobą pogłoski o stosunkach 
b/. %A,pç!St,olskiéj z. .Włftchami.nie przestąją .krążyć. Zâpe- 

niektórych kołach, że nawet projekt konkordatu ma;
liany

iua faute de combattants. A słyszeliśmy rzeczy 
,e zajmujące; między niemi ciekawe rewelacje z> drez-

UI’Wg° archiwum, tyczące się mianowicie czasów wojny 
D iftWi. n;efortąnuych Jakóh?. Sobie,śkiego i-przrfa-

® k™Mprżysługi, jaką mu wyświadczył pierwszy.krąl pruski; 
eto“«tj2aś obszerny memoryał o pierwszych dniach listopado- 
“/ ' ■ powstania i układach z W. księciem Konstantym, napi- 

»’jWprzez jener4i Zamoyskiego, który prawdopodobnie za- 
^oąyai.i bydzie w pr^ysiłym mozaik#. .Tyk,szanowny 

,8P ■ spróbuj raz jeszcze; ¡weź tubę morską i zadrnij co
aPoB ‘ może się jednemu i-drugiemu na jćj odgłos poruszy su- 
Pr,eY i powie sobie: ptąwdal jiłeay docr-wśpólńy mocno 
‘rzy ttnie - edzi na posadzie, wolno mi w prawo i w lewo rh- 
' k k ,!i przechadzkę, niedbając, co się z nim dzieje; — ale 
, . Ąśęiany jego usuwać się r chwiać poczną, natenczas każdy
JDI1 ¡¡lokatorów jak i csćm może podpierać i łatać dziury po- 
że o

17^:, ,, ,woT ameabMoą wawom — .oi i
!a 4 kiedym już wspomniał o przechadzce,tło >cho<łź ze mną,

‘ Paf niisi u, k u D ę b i n i e, pokfcżę- ci coś nowego.........
''ai* °tó spory ki.wał za San Domingo (o którćm mało

‘ie®( Uto wie, że się tak nazywa, bo je wybudował kominiarz 
’¡Pik), patrz da lewo na wzgórzach z tamtćj strony rzeki 1 

pi . Prawd»1.. . Wszak to oczywiście Sem, Cham, Jafet,
L,.. Ma ¡Babel, jpk stoi w chrąpolęgii nieboszczyka Stocal... 
’• w„^chanku, tak wprawdzie wygląda 2 daleka, ale z Wizka 
’ti* 1 * * *') kom i n, a komin nielada, ma bowiem, jak mi mówiono, 

czy tćż łokci, już dobrze nieponwę. Ow komin,sta- 
Ly Wnusią, ęĄ jęazu niemal, jakby laską czarodziejską z ziemi 

w górę, aby pokazać i. nauczyć, .że u nas kiedy 
■'^---'^yddobrzeznasięna 

jeszcze. U stóp 'ol-
_______ _______ __ ce, a z owych piecy

trzyszłe iató wychodzić będą, legiony cegieł, których 
g I ,jebanie odbywać się ma podług pajnowszćj i Dajdośkonal 
wa n\s jeszcze.nie praktykowanćj, metody. Otóż, Pafnu- 
y i/iek dziewiętnasty< przemysł i postęp. — Teraz, spojrzyj 
n i - i|taę'yi na przeciwległy szereg pagórkó,w 1... Prawda 1 . . . 

1 Ąórg nowym otoczonych parkanem, tak wysokim, że 
i; 4.byjnię-pczjskotśtjiąirtn.-zapewne zwierzyniec. — Niezgą- 
f ?! to przyszły klasztor. Panie Serca Jezusowego, by 
, J/yć od świata, przenoszą tutaj swój zakład, który na tćm 

8li w’u Prawdopodobnie nie będzie potrzebował pobielanych 
' 'C' ............................. 1 —O.—.Robota okolę budynku ,®# się niebawem rozpocząć, 
zr^I^ijeszeze ją«zaceBą, «hdaibyś może, ciekawy Patousiu, 

'Cii się z prądem wody i popłynąć Wartą ku Chwaliszewu,

już być ułożony. Nadto Francy a miała wziąść na siebie pośre­
dnictwo między Włochami a Stolicą Apostolską w załatwieniu 
sprawy o dług ciążący na prowincyach od państwa kościelnego 
odpadłych. Dzienniki tutejsze ultramontańskie wielce się obu­
rzają na podobne przypuszczenia. Dzienniki włoskie oraz 
większa część francuskich również nie wierzą w bliską możność 
porozumienia się. jakkolwiek Patrie zaręcza, iż układy się 
toczą. Korespondencya z Rzymu do Journal des Débuts 
zapewnia, że kardynał Antonelii nie myśli wcale o radykalnych 
zmianach dotychczasowćj polityki. Ograniczy się on na zmniej­
szeniu zaciągów, zniesieniu Żuawów. Franciszek II nié myali 
tak rychło Rzymu opuszczać, jak to głoszono». Z drugićj strony 
wzmiankowany korespondent nie wierzy, ażeby pobyt b. króla 
neapolitańskiego w tém mieście mikł mieć tak znaczny wpływ 
na rozbójoictwo, które jast złem èhdemiczném we Włoszech. 
Według Siècla jenerał Kanzler ma być wielce oddagï Stolicy 
Apostolskiéj, ale wielki nieprzyjaciel Francyi. Z Tulonu dq- 
noszą, że statki Mogador i Eldorado przeznaczone dmCivitta 
Vecchh z niewisduméj ¡przyczyny ctrzymały rozkaz powstrzj - 
mania się z odjazdem. Jenerał Mouteballo, bawiący weFlt- 
rencyi niejednokrotne miewa narady z jenerałem La Mar­
mora. r z i : .i ff

Globe broni lorda Russela od przedwczesnego nagkba- 
nia dziennikarstwa, żądając, ażeby dano mu czas okazania 
czynem, czego się po nim spodziewać można. Powstanie czar­
nych w Jamajce naraz zmieniło zapatrywanie się niektórych 
dzienników angielskich na tę rasę, którćj niedawno z takim 
zapałem bronili. Depesza datowana d. 28 wrześnidh Chou- 
dernagov donosi, że wyprawa do Butanu odłożoną została na . 
grudzień. Szkorbut sprawia wielkie zniszczenie u przeznaczo- 
néj na ten cel armii. Sławny statek korsarski południowców 
Śhenandoa przybył do Liverpoolu poddając się władzom an- 
giełskan.,. fo; i ■ u <■

Korespondencya „ze Wschodu“- do Indépendance 
belge zapewnia, że rząd angielski radby widzieć'Sir Bdiwera 
w służbie sułtana. Według téjfce korespondencyi uorgahizo- 
wana być ma' w Konstantynopolu komisya prawodłwcza ze 40 
wyższych urzędników przedstawiających różne żywioły skła­
dowe państwa.

Według doniesień z Algieryi Si-Lala za posunięcifetfi się 
wojsk francuskich umknął. Wybory w departamenpje Niż­
szych Pyreneów skończyły'się pomyślnie dla kandydatów rzą 
dowych. P. LarrabuTe miał 20,960 głosów przeciwko 6977 
p. Barthe; p. Che3nelong 19,370 przeciwko 6432 p. Lacaze.

Onegdaj cesarz Napoleon wyjechał do Bretanii do K orn­
er- Huët dóbr księżućj Baceiochi. Celem podróży cesarza, 
która kilka dni potrwa, jest zwiedzenie wystawy rolpiezćj. 
Zapewniają, że cesarzowa Eugenia pisała do księżućj Kloty Idy 
zapraszając ją z mężem do Compïègne. ‘ Krok ten, szczególnie 
ze strony cesarzowéj zrobiony, tém większe ma ZDaćzenie. 
Wskazują ca p. La Gueronnière jako następcę p. Valou zmar­
łego prefekta departamentu Nord.

Cholera zdaje się stanowczo ustawać w Paryżu. Według 
Gazette des Hôpitaux 1 zmarło 121 a 2, 123 osób, na­
stępnych zaś dni nastąpiło znowu zmniejszenie się śmiertelno­
ści. Unio n Medicale zapewnia natomiast, że 1 ¡¡marło 92, 
2 — 80, 3 — 75, 4 — 70. Z tćj liczby '/* w szpitalach, i 
wmieście. Monitor zapisuje znowu liczne datki na-rzecz 
cholerycznych. Bawi obecnie w Paryżu Dr. Chapman z Sou­
thampton, który rozpowszechnia wynalezioną i praktykowaną

aby podsłuchać, co tćż tam mówią o wyborze. Próżno*byś się 
trudził, wierz mi; mgła tajemnicy zaległa na całćj parafii św. 
Małgorzaty, nikt się nie pyta, nikt nie odpowiada, nikt się nie 
zwierza, nawet dzień dobry szepcą sobie do ucha. — Coho bę­
dzie? — Niewiem ... ale i oni tćż niewiedzą. Oby Bóg- pray- 
najmnićj ochronić nas raczył od knowań owych wietoych ba­
ranków we' wilczćj skórze; które od czasu do czasu zjadliwie 
pobekują wPosener Zeitung przeciw każdemu nazwisku 
polskiemu, wyrzeczonemu przypadkiem na domysłu W&ędzie, 
gdzie te kreatury uietoogą bliźnim swoim deptać po głowach, 
wydrzeć im reszty okruchów, które im się jeszcze zostały
i wtrącić w przepaść moralnego i materyalnego nicestwa, krzy­
czą w nieboglosy, że im się gwałt czyni, że są w ucisku i prze­
śladowaniu. [

Ale pcieóż się drażnić Posener Zeitungiem i zatru­
wać sobie żółć doreazty, którą nam i tak eodziehuie kwas mi 
pasą. A przecież Pafausiu, i pod tym względem są 6kcżególni 
ludzie; znam kb kilku znajdujących rozkosz pewną w czyta­
niu wzmiankowanej gazety, wraz z jćj godnemi siostrzyczkami 
berlińskiemi i braciszkiem; warszawskim; muszą otti - mieć 
nerwy jak postronki, a śledzionę twardą jak stŁtek pancerny, 
kiedy taką rozrywką łechtać się mogą bezkarnie; — albo 
posiadają tćż może cośkolwiek z natury Ostiaków, któ­
rym podobno drapanie do krwi sprawia wielką jrajgpiność. 
Ha be ant sibi — niepódzielam ich gustu, i wolęwszystko 
inne; wolę na przykład- przypatrywać się poczciwój twarzy 
tegoLissowczyka, jadącego tu spokojnie. — A gdzież? — 
Na obrazie Józefa Brandta, który kęak^skije.Towarzy­
stwo sztuk pięknych dla członków „swooch piękayi» miedziory­
tem rozpowszechniło, za co mu szczerze wdzięczni jesteśmy, 
bo obraz ze wszech miar‘na uwagę zasługuje. O tyib malarzu 
naszym J. Brancie już, Paf.Usiu, mówiłem przed kilku tygo­
dniami, donosząc ci o pięknych illustracyach, które Wspólnie 
z Walery m Eliaszem zrobi!do Hetmańskiego pacho­
lęcia. Jego-obraz wystawiający Liochód Lissowązyków 
jest wyborną kompozycyą, pełną życia i prawdy histirycznćj. 
Niebyli tphazbyt skromni ludzię ci pąfiuW z pułku Lissow-

''Skiegó:; mieli nawet nieco- śmielsze i eiastjezniejsza wyobrtiże- 
,>ąiaip tórn co moje i twoje, niż właściwie katechizm pozwala; 
nie dziw zatćm, że w długićj«h kolumnie, wijącćj się po ró­
wnym stepie, wśród bezpiecznego k^aju, jadą ładowne powozy 
i bryjii. Przoduje wszystkim na pięknym karym koniu jakiś 
starszy, z tatarska ubrany, z czekane«; iw ręku i lukiem przez 
plecy ; przy nim biegnie nieodstępny towarzysz, hartófta smy­
czy. Piękna twarz sarmacka jeźdźcy zadowolniona; znać, że

przez siebie teoryą leczenia cholery 
dem grzbietu.

za pomocą okładania lo-

<f Paryż, 8 listopada. Towarzystwo naukowe młodzieży 
polskićj w Paryżu pizeformowało się i zamieniło na Towa­
rzystwo literacko naukowe polskie. Z czczćj roz­
prawy, którą się dawnićj odznaczało, weszło na kjerunek po- 
ważnćj pracy. ‘ Od chwili, tćj reform/ towarzystwo okazuje 
ślady użytecznćj działalność!, zniknęło w nićrn śmieszne py- 
ezałkostwó, zarozumiałość i wieńczenie się „laurowym z róż 
WBwrzy nem“ jak tó czytamy w jednym z poemutów wyda­
nych przez jednego z byłych członków byłego Towarzystwa 
młodzieży w Paryżu i zdaje się, ze i lekceważenie zobowiązań 
względem osób i względem publiczności, któićm się dawne To­
warzystwo także odznaczało, nie będzie już cechą Towarzy­
stwa nu wegó literacko' naukowego. 'Jednćm -słowem zmiany 
jakie zaszły w tern Towarzystwie, każdy rozsądny i bezstronny 
człowiek uznać musi za dobre i'obiecujące lepszą dla niego 
przyszłość. Czytelnia polską,' którą Towarzystwo utrzymuje, 
umieszczoną z<js|ała w wygodnym lokalu przy ulicy Bonaparte 
nr 82, gospodarzem czytelni jest Piotr Gadomski, Porządek 

Jaki tu panuje ¿achęća do korzystania z dzienników w nićj 
znajdujących się, znaczna tćż liczba okób odwiedza ją; odczyty 
publiczne w nićj także^ co poniedziałek miewają miejsce. Od­
czyty tę bezpłatne urządzbne przez Towarzystwo literacko na 
ukowe, cieszą-się zupełućca powodzeniem. Sala czytelni nie 
może pomiWSc liczućj publicznbści grómadzącćj si;ę ha^irele- 
keye, ssczególnićj1 tćż na prelekcye Edwardą Siwińskiego, 
który uproszony został przez tych, co go słyszeć nie mogli, 
ażeby winnym dniu kązdj:, ze swoich odeżytów powtórzył. 
Józef Frycze, patryótawi uczony czeski, miewa prelekcje 
„O stosńnku Czech do Polski i o Historyi litera­
tury czeskićj;“ Edward Si wińsk! świetnym językiem 
mówi: „O dziejowćj myśli polskiej.“ Pragnęlibyśmy, 
ażeby lekcye jego pełna 'wzniosłych, rzetelnych, a oryginal­
nych poglądów, jak mjprędżćj w druku wfaąne zostały. Pre­
lekcye trwać będą przez całą zimę, dając użyreiżuą rozrywkę 
i zajęcie naszćj emigracyjućj ‘ publiczności. Słyszeliśmy, że 
Afiolf P ień ko w ski ma mieć prelekcje z dziedziny nauk 
przyrodzonych; Rettel ma mów ć „O Sło&iańsżcźy- 
z n i e,ł‘ a K a r o 1 R u,p r ech i „O E ko h o m ii p dl i ty c z'n ćj.“ 
Reputacya naukowa jaką posiadają te osoby, obiecuje, że pre- 
lekćye ich będą również z jmujące jak prelekcye Fryczego 
i Siwińskiegi’. ’

We wcżorajsżym Aście donosiłem Wam, że Towarzystwo 
kapłanów polskich w .czytelni urządziło szkołę wieczorną dla 
młodzieży rzeńiieślniczćj. Wydało ono broszurę ¡tdłi 'tytułem 
„Duchowieństwo polśkie -w bbec oprawy narbdo- 
wćj“ i Zamierza wydać v) ńiiarę możności cały szereg podo­
bnych publikac/i. Tow&rźystwo io z powodu spbrów z zako­
nem Zmartwychwstańców a mianowicie z O. Jełbwićkitn, ule­
gło fclnćj krytyce, dzisiaj spór ucichł a zgoda k ośtfioła z na- 
r o de ui, którą to Tdwarzyfctwo wyobraża, -rodzi nadzieję roz­
winięcia się jego w tym kierunku na większą skilę. DPśzą 
jego jest znany z cnót i poświęcenia ks. Kazimierz Żhliński, 
brat Ronfaua, którego Moskale rz. w Wbriteuwie powiesili. 

■ Towarż/stwa Słowiańskie wzięłoeso'bie ‘ia zadatiłe sprowadze­
nie ściślejszycb fłtetackich i innych1 stosunków j omiędz/ Cze­
chami, Serbami i Polakami; rozwija się ond roWóli z porodu 
braku funduszów. Wszystkie te Towarzystwa nie zasilkne 
z rikąd żadne»i nadzwyczajnemi dechodanfi, tylko ze składek 

, ’7 ’‘i i ' i •lil*r f’ -
przykre myśli nie dćęczą jego fantami, że mu dobrze Ua śteie- 
żćm powietrzu, pod. niebem pochmurnym, wśród'’¿wanfwojen­
nego.’ Za nim bryku z tobołami, w trójkę z ukraińska zaprzę­
żona; powozi nią kozak wąślaty, przy którym leży jakiś stary 
znużony wiarus. Konie pociągowe są jakby żyły jeden z nich 
szlachetniejśzćj krwi, jeszćźe rzeźwy, leb podnosi do góry, 
dwa drugie już znużone poddają się konieczności.' Obok bryki 
jedzię towarzysz ptówadząc drugiego konia luzem, a dalćj 
z jedsćj i z’ drugićj strony widać tłum pieszych i konnych 
w rozmaitych postawach. W dość znaCźućj odległości na 
prawo dojrzysz pina^Lisśowskiego, który, przyp&tiując slę'fio- 
chodowi "s ych mołodźców, słucha tego, co mu "tam któryś 
z podwładnych rozpowiada. Rysunek, szczególnie końt, sta­
ranny, perspektywś prawdziwa, a całośc zrobi na.ciebie, pewno 
takie wrażenie, ii z zadowolnieniem powiesz sóbiei „braTdr... 
znowu dobry obraz przez’ Polał a zrobiony 1“ Pan Brandt ma 
szczególny dar w pojmowaniu prawdziwie staropńlsfcićh po­
staci i nie ustępuje ani Kosśakowj, ani Suchodolsksetrtó w ry­
sowaniu koni; przekonasz się sam'tćm tak z tego obrazu,
Tu,.' : _ 4», Siłjak i zwśoomuiauyĆh jńż illustracyi, które podobno, nabył hasz 
Jan Konstanty i wyda niezadługo w ósobnyłn albumie.' Kra­
kowskie Towarzystwo sztuk piękńych wielce się za­
sługuje krajowi, rozpowszechniając pfżes litografie lub mie- 
dzioiyty.znakomitsze obrazy naszych żyjących «Ytystówi Mo­
żna już spory salon niemi przystroić i w każdym zamożniej­
szym domu polskim powianibyśmy się spotkać z JaVèni HI 
Rodakowskiego, Wandą Piotrowskiego, Zygmun­
tem przy umarłćj-Barbarze Simmlerâ,aKata- 
rzyuą Jagiellonką w zamku gripsholmskim, Chrzanow­
ską w Trembowli, Zosią z pana Tadeusza, młodym Krży- 
woustym wychodzącym na wyprawę i t. d., które w każdym 
składzie" ûabïi'h rzSdtb'^iftie' 1T& Tćihńaćh’wiJżieć il ÏS& fflo- 
żns ' Śżćcególiiie' łaskawych pań zwracam na to uwagę; im 

, üâjbardziéji jakó 'pięknjm przyśtói'^jąć'^ opieką
sztuk pięknych ojczystych i z .dawać pod tym względem miły 
gwałt ojcom i małżonkom. ,7.

Towarzystwo sztuk pięknych osobne u nas tutaj się nie 
ulrzyma, ale powinniśmy, łfca^ją$-kt&bto«4djl zresztą barw 
tanie akcye krakowskiego Towarzystwa, przyjść 'khakonśfcic 
w pomoc jego zacuym usiłowaniom. A teraz bywaj zdrów, 
Pafnusiu. bo ci już dosyć nagadałem.

„łl,! ' ! Wojtuś.
Na Zawadach, 8 liatopada.
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czerpią możność działania. Dla dokładniejszego zrozumienia 
ofiarności stowarzyszonych, potrzeba objaśnić, iż tylko 
ubożsi emigranci do stowarzyszeń należą; ci co mają pieniądze 
trzywają się na uboczu, chodzą odyńcem, jak mówią ni Li­
twie. Towarzystwo podatkowe, któremu całkowicie poświę­
cił się Kard Królikowski księgarz tutejszy, szanowany przez 
całą emigracją dla wielkiój zacności, nazwane inaczój Towa­
rzystwem czcił chleba; rozwija się pomyślnie w idei obo­
wiązku narodowego, opiekuje się ono weteranami i sierotami 
i ma już majątku przeszło 50,000 fr. Należą do niego młodzi 
i starzy emigranci bez różnicy przekonań politycznych. Towa­
rzystwo zbratnienia wszystkich wyznań założone przez Lu­
dwika Królikowskiego w r. 1861 pod wpływem idei, które 
w tym roku przeprowadziły w Polsce braterskie stosunki po­
między różnemi wyznaniami, ma na celu te stosunki utwier­
dzić, wzmocnić, kierowane wyższą, ehrześciańską myślą. Dzia­
łalność swoję dotąd ogranicza na wydawaniu pism w tym du­
chu pisanych w różnych językach. Towarzystwo wojskowe 
powstałe w roku bieżącym, ma na celu rozwijanie i rozszerza­
nie nauki wojskowćj pomiędzy Polakami i wydawanie pism 
i kart wojskowych. Towarzystwo pracujących Polaków 
składa się z wyrobników i rzemieślników Polaków wspierają­
cych się wzajemnie w nauce swojego fachu, w moralności i ma- 
teryalnéj potrzebie. Liczba jego członków dochodzi do 100. 
Towarzystwo literacko historyczne od wielu lat istniejące 
w Paryżu pod prezydencyą k-iążąt Czartoryskich ożywia się 
także przez przybieranie nowych, młodszych członków. W r. 
b. wydało ono Roczniki polskie z lat 1857 do 1861. To 
Towarzystwo zostało przez rząd francuski uznane za uczone, 
uznanie to daje mu prawa instytucyi użytku publicznego ; po­
siada ono na Quai d’Orléans nr 6 własny dom, a w nim pię­
kną bibliotekę, która liczy do 60,000 tomów. Kiedyś gdy się 
otworzy możność przeniesienia tćj biblioteki do Polski, kraj 
zyska cenne zbiory, które pod obecnym rządem uległyby zni­
szczeniu. Na posiedzeniu Towarzystwa literacko-historycz- 
nego wczoraj cdbytéffi, jenerał Breański czytał Ustęp 
z Dziejów 1831 roku, Zaleski zaś „Wspomnienie 
o Ore nburgu. * O Towarzystwie wzajemnćj Pomocy wczo­
raj pisałem; — dzisiaj kończąc to pobieżne wspomnienie 
o krzątaniu się licznych Towarzystw emigracyjnych w Paryżu, 
wykazujących jak poważnie i ztamienicie emigracya pojmuje 
swe obowiązki, donieść wam uważamy za obowiązek, że To­
warzystwo demokratyczne założone przez p. Mierosławskiego, 
o którćm już pisaliście, rozpadło się na dwa odrębne Towa­
rzystwa ; jasny to dowód, że idea w którój pomyślane zostało 
nie ma miejsca w emigracyi do szerszego, istotnego zastóso- 
wania.

O Nancy, 7 listopada. Wiadomo czytelnikom waszego 
dziennika, że istnieje tutaj Stowarzyszenie Polskie, złożone 
z wychodźców naszych. Stowarzyszenie to wydało temi dniami 
Ustawy swe, określające tak cel Towarzystwa, jakotóż wa­
runki/do których zobowiązują się wstępujący doń członkowie. 
Ustawy te dołączam w kopii dla was, czytelnikom zaś waszym, 
pozwólcie, że skreślę pokrótce charakter i dążność naszego 
Towarzystwa, które, jak sądzę, znajdzie uznanie w kraju.

Otóż celem Stowarzyszenia jest: rządząc się zasadami 
moralności, nieść sobie pomoc materyalną przez wyszukiwa­
nie pracy, udzielanie pożyczek i zapomóg stowarzyszonym, 
oraz pomaganie rodakom, kiórzyby i teraz przed nieusta- 
jącóm prześladowaniem Moskwy do opuszczenia kraju zmu­
szeni byli.

Fundusze na ten cel stanowić mają : podatki miesięczne 
od członków Stowarzyszenia, oraz ofiary i wpływy nadzwy­
czajne od osób do Stowarzyszenia nie należących.

Członkiem może być każdy znany z dobrój opinii a obo­
wiązki jego względem Stowarzyszenia są : opłacanie regularne 
podatku stosownie do swój zamożności, zwracanie pożyczek 
w terminach zakreślonych i uczęszczanie na zebrania, raz 
w każdym miesiącu odbywane pod prezydencyą jednego z ko­
lei powołanego członka.

Wszystkie kwestye ważniejsze ogół na zebraniach roz­
strzyga, — do załatwienia zaś interesów bieżących wybiera ca 
miesięcy sześć Radę, którój czynności, ciągle kontrolowane 
przez ogół, po każdóm półroczu osobnóm sprawozdaniem do 
druku podawane będą. Rada złożona z trzech osób ; — w licz­
bie tćj znajduje się kasyer i sekretarz. Obecnie wchodzą 
w skład Rady pp. A. J. Kwiatkowski, Teofil Iwikiewicz, 
i J. Kochowski.

Podatki stanowią kapitał żelazny Towarzystwa, z którego 
500 franków przeznacza się czasowo na pożyczki, nieprzecho- 
dzące 30 fr. dla jednego, a wpływy i składki nadzwyczajne 
w trzech czwartych częściach są funduszem na wsparcia i do 
takowego mają prawo oddający się naukom i rzemiosłom, 
a aieposiadający żadnych środków do utrzymania, jak również 
dotknięci chorobą; — czwarta zaś część tych wpływów zosta­
wia się na nieprzewidziane wypadki.

Każdy z członków niewypełniający ściśle obowiąz­
ków, w razie niemożności usprawiedliwienia się, z Towarzy­
stwa usuniętym a dopuszczający się hańbiącego czynu imiennie 
w pismach publicznych potępionym zostania.

Przy Stowarzyszeniu urządzocą jest czytelnia, na po­
większenie w którój księgozbioru i prenumeratę pism zobowią­
zani są członkowie do osobnego dobrowolnego podatku. W czy­
telni tój znajduje się i wasz Dziennik.

ANGLIA.
Londyn, 7 listopada. Powstanie na wyspie Jamajce 

o którćm najprzód Times otrzymał wiadomość, mmi być do­
syć groźne, skoro gubernator miejäcowy zażądał wzmocnie­
nia sił lądowych i morskich. W skutku tego odpłynie natych­
miast z Halifaxu w Nowćj Szkocyi Tice-admirał sir Jakób 
Hope z batalionem 17 pułku piechoty na swym flagowym okrę­
cie „Duncan,“ za którym podąży niebawem „Sphinx.“ Do- 
wódzcą siły lądowćj jest pod nim podpułkownik M. Kinstry. 
Do Jamajki przeznaczony ma być również i parowiec „Gala­
tea“ pod do wództwem kapitana Maguire, który już dawniój zHa- 
lifaxu odpłynął; i władze angielskie liczą na to, że przybywszy 
wprzód od admirała Hopego, wysadzi kapitan Maguire na 
brzegi Jamajki znaczny oddział żołnierzy morskich i majtków 
w najbardziój zagrożonym punkcie wyspy,

WŁOCHY.
Florencja, 4 listopada. Sprawdzanie wyborów w izbach 

wywoła żwawe rozprawy, stronnictwa bowiem namiętniój za­
czepiać się będą przy roztrząsaniu przedmiotu tego, niż w wła­
ściwych politycznych kwestyacb. Gazetta de Firenze, 
organ stronnictwa Peruzzego, które najznaczniejszój doznało 
porażki przy wyborach, przytacza kilka przypadków, w któ­
rych ważność wyboru z rozmaitych przyczyn będzie zaczepioną. 
Nasamprzód występuje przeciwko p. Dessoni, jednemu z zuaj- 
znakomitszycb mężów lewicy, którego wybór dla tego uważa 
za nieważny, że wyrokiem sądu pierwszćj instancji in contu­
maciam wydanym w Neapolu, skazany został za oszczerstwo 
na dwumiesięczne więzienie.

Dziennik L’Itaile, otrzymujący poufne zawiadomienia 
z ministerstwa spraw zewnętrznych, zbija pogłoskę o podjęciu 
na nowo układów zRzymem, inne dzienniki uważają wia­
domość tę jeko zawczesną. Że uczyniono kroki do nowych 
układów, o tóm wątpliwości mieć nie można, i to także pewną, 
że w tę myśl działał francuski poseł w Rzymie, hr. Sartiges, 
w czasie przejazdu przez stolicę królewską, również przybycie 
do Florencyi hr, Montebello, który dotychczas w mieście tutej- 
szóm przebywa, stoi podobno w zwiąsku z życzeniem Francyi 
pogodzenia Stolicy Apostolskiój z Królestwem Włoskióna. Je­
dnakże dopóki obecne ministerstwo pozostanie przy sterze, 
wszelkie usiłowania w tćj mierze spełzną, jak się zdaje, na ni- 
czćm, p. Natoli bowiem do żadnych koncesyi nie okazuje się 
skłonnym.

Rozpowszechnionóm tu jest mniemanie, że po zgromadze­
niu się seju u, w ministerstwie ważne zajdą zmiany. Niepe­
wną jednakże, czyli p. Natoli całkićm wystąpi z grona mini­
strów, czyli tóż tekę spraw wewnętrznych zamieni znów na 
dzierżoną dawniój tękę oświecenia publicznego. P. Ratazzi, 
spodziewający się na mocy przychylności króla wnijść do mini­
sterstwa w stronnictwach parlamentarnych nie uzyskał dotych­
czas zwolenników. Zdaje się nawet, iż sam nie pojmuje jasno, 
do którego stronnictwa należy. Oświadczył bowiem, że w sej­
mie zasiędzie wśród centrum prawicy, gdzie przecież nie znaj­
dzie żadnego zwolennika dawniejszego zarządu swego.

W Pesaro zaszły liczne aresztowania, skutkiem morder­
stwa, popełnionego na tamtejszym naczelniku policyi. Zbro­
dnię tę przypisują politycznym powodom.

Msgr Nardi, tutaj wyłącznie w sferach legitymistów i kle- 
rykalnych przebywał. Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, zamiarem dostojnika tego było rozpoznać stósunki tutej­
sze i grunt, na którym układy właściwe osnuć wypadnie.

rychlój nlżlim się tego spodziewali; wiatr bowiem nader
dnio-północny, wiejący od wczoraj rana, sprowadził chmur 
po południu najpierw deszcz a następnie grad i śnieg „J1, 
rano szron pokrywa dachy, a ziemia już zmarzła. 5 |1Cli

— Od czasu niejakiego zaczynają się mnożyć po r’r1al 
kradzieże. I tak opowiadano nam o dwóch przypadkach *1 ii,,„ kos: 
kilku dopiero dniami skradziono w jednem miejscu mokra? f iznaczn 
szącą się bieliznę, a w drugiem wiele pościeli. Trzeba pt,j i1' ’ 24 lutf

bt

» w _ —— przM H 24
spodynie nasze były ostrożne i wszystkie rzeczy trzymał o • odz 
czem. I na szosie do Swarzędza prowadzącćj, miejsca z‘/ego i 
stych kradzieży dawno osławionego, zaczynają się powtarn "ilniczych 
o jednym takim przypadku donosiliśmy już, drugi podoba,*! ,,em ^P1 
zdarzyć przed kilku dniami. Szczegółów me wiemy jeszcze niemnió;

II Z pod Pniew, 8 listopada. Jeżdżą tu w naszej *>«ych v\ ’ 
Księstwiedwie zakonnice, jeżeli się nie mylę, Frańciszkanki pć ®°0’
V Romowwi Palom 4aVi »A/lwAAłr Żab4- nbin^imin H

nap^fe'iW

Wielkie to z ich strony poświęcenie, bo w obcv 
muszą podjąć niejednę przykrość, choćby i taką jaką ki '^Tieći 
podjął; jednakże ^drugićj strony błogićj doznają pociechy] pollósi

z Bawaryi. Celem ich podróży jest zbieranie składek 
cele dobroczynne; bądź to na wybudowanie lub 
bądź na wychowanie ubogich sierot.

w obcym kraju, przecież niby od swoich z polską gołcinnoiir, nrawo' 
mowane od miasteczka do miasteczka, od wioski do wioski ' . nvm 
zbierają pod domach i chatkach i znikąd próżno nie,'TCn^źd 
Wszędzie je z szacunkiem i pewną pobożnością przyjmuj, „reki 
hojnie darzą. W pewnój a bardzo skromnśj wiosce zebr«® . , ,, 
wyraźnie piętnaście talarów od samego Indu wiejskiego, sJ"^z,r 
o domach duchownych (którzy to dziś na podobne datki nad 
wystawieni) i pańskich dworkach, których one nie mijaj? C ¿zlane 
najhojniój darzą. Dla tego tóż pono nie małą sumkę od 
szych z sobą wywiozą. Już to nieraz sumy neapolitaó 
nasz wywiezione i spożytkowane zostały,] tak przez i nasł*; „ d|a 
i przez obczych.

Koaiias

6 UUUiyCU. ,„i.
Zaiste! Nasz naród, gdzie idzie o cel wyższy, nadzien ii prz 

tnie składa choćby i ostatni grosz wdowi w ofierze. I dobriS4.
może się najpewniój bez utraty kapitału procentu spodzie,-------
mimo to, pozwolimy sobie jednakże choć małą uczynić uwagi warzyst.

Jeżeli oddawane przez nasz lud składki te będą obi, i.ielę, dni 
dom boży w obcym kraju, czyliż to niejedna świątynia spi ,preiek 
podupadła u nas nie oczekuje, by ją podnieść, lub w naleitŁków t 
suknię; jeżeli zaś mają być obrócone na wsparcie sierót, tt 
się, któraś sierota może być bardsiój opuszczoną i zaniedbali! 
dzoną i nciśnioną od wszystkich nad nasz naród?! Wszak? 
zakątka, kędyby polskie sieroty gorżką łzą, och bardzo gorii V 
Chlebem powszednim niemusiały się karmić!

A lubo sieroty te, pragną nie o żebranym chlebie, leci 
żkiej a uczciwej żyć pracy, przecież im i tego nie pozwalają 
wane i katolickie kraje Nietylko, że ich przyjąć nie chcą, 
cćj, ani im pracować nie dozwolą u siebie, a racaój je w cierni 
pod eskortą z jednego do drugiego kraju, niemówimy niemili

iwa1 tek d 
CO) będą, 
(cmpinien 
jtitando p!

Stara pi
Obora,
Oblew

ale nieludzko wywożą I Nie myślimy tu broń nas Boże, nikotl _ 
mawiać, boby to było niepocbrześciańsku. Owszem, kto ci» Pa0B 5, 
mieniem, to go ty cblebem. Jaką miarką mierzycie, taką i ? “nPa “ 
mierzoną będzie. Nie oddawaj wet za wet; to tóż pono tylft"ru. , a 
naród polski na to pamięta. ’ l'

Gościnność połączona z wspaniałomyślnością polską 
już sobie pomnik i, błogi i cierpki wystawiła, które to pomniki 
tylko naszych wrogów wzbogacają.

Nie chcę mówić o nader znacznych funduszach przy nai 
kościele polskim w Rzymie pod wezwaniem ś. Stanisława na 
lacca, an o funduszach przy bazylice w Lorecie. któremi Mosl 
fując komu chce rozdziela, lub o owych bogatych i drogocenn; 
tach tamże; lecz spojrzyjmy bliżćj siebie a wszędzie je napi 
któreby nam, gdyby mogły mówić, tak odpowiedziały. Jeżeli 
być wspaniałomyślnymi dla obcych, bądźmy wprzód dla lUa miot 
pamiętajmy najprzód O sobie, o własnych świątyniach naszych Reckiej t 
rotach naszych, gdyż one większe niż obci do nas mają pr»wo,to jaku : 
bracia nasi bliżsi, bo to dzieci jednój matki naszej, narodu itadarstwic 
i ojczyzny naszój. Co jest wspaniałomyślnością względem obcyfayi Dziei 
jest obowiązkiem i wspaniałomyślnością względem naszych, jeiei' 
dopełnimy tegoż obowiązku to i wspaniałomyślność mieć bęi’ 
sługę i pożytek, inaczój traci wartość i nas ubożeje, jak się to 
powtarzało, i po dziś dzień niestety jeszcze się dzieje! Obyś J 
przebyciu tylu szkół doświadczeń a doznaniu twardych boleści ’ 
czyli się być praktyczniejszymi niż dotąd!
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Ostatnie wiadomości.
A be nd post wiedeńska przeczy, aby starania ks. Met- 

ternicba celem zbliżenia Austryi do Francyi, spełzły na 
niczóm.

Cesarstwo francuscy, wyjeżdżają dziś (11 bm.) w po­
łudnie do Compiógne.

Z Jamajki donoszą, że powstanie murzynów bardzo 
groźny przybrało charakter. Murzyni dopuszczają się wiel­
kich okrucieństw.

Z Meksyku nadeszła wiadomość o klęsce republikanów 
w pobliżu miasta Matamoras około 26 zm. Cortinas miał 
odstąpić od sprawy Juareza, który się znajduje w £1 Paso. 
Wojska cesarskie maszerują na Matamoras.

Do podanych wczoraj wiadomości o rezultacie wyborów 
w Galicy i, dodajemy jeszcze, że w obwodzie Złoczowskim 
wybrani zostali hr. Agenor Gołuchowski i dr. Michał Gno- 
iński adwokat we Lwowie; w obwodzie Stryjskim także hr. 
Agenor Gołuchowski; w obwodzie Przemyskim, Zygmunt 
Kozłowski, właściciel dóbr w Sanockićm; w obwodzie Sam­
borskim Edward Gniewosz, sekretarz namiestnictwa we 
Lwowie; w obwodzie Czortkowskim (w Zaleszczykach) hr. 
Włodzimierz Russocki.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań) 11 listopada. Jks. Wincenty Amman, były pro­

boszcz tutejszej kollegiaty iw. Maryi Magdaleny, uzyskał, jak się do­
wiadujemy, prezentę na probostwo w Sierakowie od król, rządu, 
który rzeczonego probostwa jest patronem. Równocześnie dowiadu­
jemy się, że król, rząd zamierza podobno Jks. Simonowi, dotych­
czasowemu proboszczowi w Mosinie, dać prezentę na prałaturę pro­
boszczowską kolegiaty w Kruszwicy w archidyecezyi gnieźnieńskiej, 
którój również jest patronem.

— Przepowiedz nasza co do śniegu na ś. Marcin ziściła się

Dziś, dnia 11 listopada, o godzinie 
5tej rano, w półtora roku po siostrze, 
a w dwa miesiące po ojcu, zakończył 
w skutek piersipwój choroby pełne 
nadziei życie Ju lan Krzyżanowski, 
były uczeń tutejszego gimnazyum real­
nego. Eksportacya odbędzie się ze 
Swadzina do Ludom w poniedziałek 
o godzinie 3 po południu, pogrzeb 
we wtorek o godz. 10 rano.

(5699) Stroskana matka 1 siostra

Dziś z rana o godzinie 5 umarł po 
długich cierpieniach nasz ukochany 
mąż, ojciec i dziad V. DBosse, w 58 
roku życia; o czera znajomym i 
przyjaciołom zmarłego donoszą 

(5681) pozostali.
Grodzisk, 10 listopada 1865.

podział po naradzie deputacyi ubogich 
nastąpił.

Poznań, 8 listopada 1S65.
Magistrat. [5689)

Obwieszczenie.
Pan Samuel Jaffe, kupiec, ofiarował z 

powodu wydania swój córki za mąż, 100 
tal. do rozdzielenia pomiędzy 50 chrześci­
jańskich wstydliwych ubogich, który to

W konkursie do majatku handlerza 1 
krawca Cohna Kaempfera w Poznaniu 
samieszkahgo, do zgłoszenia się z preten- 
syami wierzycieli konkursowych jeszcze 
drugi termin, aż do 21 listopada rb. łą­
cznie ustanowionym został.

Wzywają się dla tego wierzyciele, któ­
rzy pretensye swe jeszcze nie zameldowali 
bez względu na to, czy o takowe się pro­
ces toczy lub nie, aby z takowemi ze żą- 
danem dla nich prawem pierwsaeństwa aś

stręczeń 
bul. liraWiadomości literackie, 

poniedzialok, 13 b. m. Wydział nauk pi-<nwciw , 
ozyoh Towarzystwa naukowego tutejszego odbędzie z kolei sww_ — 
posiedzenie swoje. Przedmiotem posiedzenia tego będzie prsedewMB, z 
tkióm oznaczenie pracy, jaka z wydziału tego ma być odciytipię poi 
przypadającóm ku schyłkowi roku kieżącego ogólnem żebranin Wlnycl 
rzystwa. Poczóm nastąpi narada nad środkami zmierzającemi dwa by ć 
wołania żywszego i czyuniejszego niż dotąd udiiałn w pracach ' ikonom 
ciach wydziału tego, który podtrzymywany obecnie przez naderib,OiiiVSt, 
pły zastęp gorliwszych członków, nie zdołał dotychczas odnieść i(af8tw 
ców, jakieby przy żywszćm i ogólniejszóm zajęciu się tą piękną i r, ] 
czuą dziedziną nauk, tak na polu umiejętnóm jak i w żjcin potocl 
mógł wydać. Prezydyum Wydziału nauk przyrodzonych uprawa ferr 
członków tegoż również uprzejmie jak nsilnie, ażeby się na poii* * J 
nie oznaczone jak najliczniój zebrać zecbcieli. Łtm

— Ziemianina wyszedł dziś numer 45 i zawiera: Nieco 
dyum gospodarczóm i jego kiernnku. Juliusz Au. Rozwijanie sij a 
śliny w ziemi i nad ziemią. (Dokończenie.) — Pasienie bydła na Zł. 
rze, mianowicie podczas lata, i w ogóle prawdziwe takiegoż p»J»ł pon] 
zasady. — Kilka uwag o hodowaniu niektórych rodzajów ryb. “Idmem 
ski. — Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie z posiedź, walnegog^^ 
brania Tow. ro!n. Ziemi chełmińskiój, odbytego w Wąbrzeźnie dwtó 
października rb. — Protokół posiedzenia Tow. roln. filialnego 
skiego, odbytego dnia 30 paźdaiernika rb. w Kościanie. — ,*’“1 Mah.
rekcyi żeglugi parowój na Warcie. Rozmaitości: Sztuczne mle»e lyt j 
Wood’a machina do żęcia trawy tren:

— W

blm
Przybyli da Poznania dnia 11 listopada.

BAZAR Wł. dóbr hr. Mielżyński z Chobienicy, agronom »»cos 
ski z Kościana. . ull

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Zakrzewski z żoną z Żabna, »» 
kowzki z Laszewa, pani Drwęska z córką z Statkowa, Godzim 
z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właściciel dóbr 
Gęcic.

kńc
tam:
broi

tors

KrzeOEHMTGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Radońzki * 
Pluciński z Jarocina. Mileneka z córką z Nieszawy. ,

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Sulikowski z Piernzteż, 
Smiśniewicz z Środy.

p

do rzeczonego dnia u nas się zgłosili aloo 
piśmiennie albo protokularnie.

Termin do zozpoznawsnia wszystkich w 
czasie od dnia 22 września aż do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensji 
na dzień
25 listopada rb. przed połud. o godz. 11
praed komisarzem p. radzcą sadu powia­
towego Gaeblerem W izbie instrukcyjnej 
Nr. 13 wyznaczony został, na który wszy­
scy wierzyciele, którzy z pretensyami 
swemi w przeciągu wymienionych dwóch 
terminów się zgłosili, się zapozywają. Kto 
się piśmiennie zgłosi winien [odpis poda­
nia i tegoż aneksów dołączyć.

Wierzyciel nie zamiesakający w naszym

obwodzie sądowym winien przy »* , 
waniu swój pretensji obrać 
mocnika albo tu zamieszkałego » 
zamiejscowego do wykonania urzęa f 
naszym sądzie upoważnionego i d011 
tóm do akt. . j.ł.wii

Niemającym tu znajomości przędąi ■ 
się na pełnomocników radzcy spra - 
wtści Zembsob, Engelhardt 1 Glers 

Poznań, 27 października 1865

Wi
not

pł(
W

Król Sąd powiatowy, 6{
Wydział dU spraw cywilnycgj^

Snbjekta zdatnego potrzebuje
Albina «ruazeasynsWe»^

di
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 259.
Niedziela dnia 12 listopada 1865.

P° miej, ftdania budowy domu komunal- 
n ícM *odtng kosztorysu 6732 tal. wy-

»yznaczrny jest termin na dziećQ0*trłJJi.
)a Pr»«24 lutego r. b
^zyo»lj j,u o sndiinin 3 w tiórze Magi- 
:a lpi - jizego, ua który panów maj- 

[(josvniczych egzaminowanych z tern 
Podokuj Lem zapraszamy, że kosztorys 
e8zcjŁ r " njemnićj warunki w ciągu go- 
aastó Łółych w biórze magistratu przej- 
— -’’mogą; każdy )

Isniea licytum
izkinkić mogą; każdy przedsiębiorca też 
- Hpvinn, kaucyi 500 tal.pieni; fd

«ty, 1 listopada 1865
Magistrat.!y iff,: magistrat. (5518'.

i*'‘J -rs kupiecki nad majątkiem ku 
|ciecl>.', j, Dolińskiej w Poznaniu, otwo- 
JPn®4 tiez prawomocnie potwierdzony a- 
WIC’^ tańczonym zo3tf.ł. (5663)
. 018 ’ ni, 30 października 1865. 
iSólewski sąd powiatowy, 

go jjirydzi ł dla spraw cywilnych, 
ki n«j3 Komisarz konkursu.
‘jjJł, fefriane we Wrześni, walne ze 
, /‘'¡Towarzystwa Nankowel Pomooy 

Karola Marcinkowskiego, ód-
dla zaszłych przeszkód, na 23 

rb. w hotelu P apr zy ckiego, 
11 przed południem. (5617)

Komitet.

a”i} towarzystwie Przemysłowem będzie 
ł of ’ - • ■ — ■ > " —-dnia 12 bm. o godz. 7 wie
»’Wftrilefceya, na ktcrą Szanow- 
3a‘efa ilsnków uprasza (5668)
Łj Dyrekcya-_____ ______

“J?, ffa tek dnil 16 Hstopada o ^odz 
8 ™ J, będą ca probostwie w llowou 

]ea iempiniem następujące przedmioty 
"toitsnfo publiczne sprzeda,’.o:

Stara plebania,
Obora,
Chlew dla drobiazgu i nieroga­
cizny,
Daoh ze sklepem, 
kupa drzewa starego,

, Grusza stara. 
mc, C lmtopada 1865. 

iką a Kolegium kościelne, 
inikii Hs. Cliybicki.
yusritkam obecnie przy Szeroliić 

na flo. 18 na I piętrzę i przyjmuję eh - 
Moikl sco do 9, po południu od 3—4 godz,
¡ouji j),. Lelnnaun,

lekarz praktyczny.

(562 i)

łba młoda, dolnego wychowania, ze
feckiej jodupadiej familii, p .szukuje 
■a jako zastępczyni pani w domowem 
Jd»rstwio. B iższa wiadomość w eks- 

i Dziennika Pozn. pod lit. K W 10.
(5619)

ę „ jednej z ksl w Warszawie,

ae míejsoe día zdolnego 1 wypra­
żanego pomocnika, (disponeuta) 
korzystnemi wa unkami. Iutereiant 
bliższego porozumienia zechce się 
linownie franco adresując; Do bió- 

Stęczeń Guwernantek i Guwernerów 
.—Jjiil. Krakowskie Przedmieście Nr. 437 
|w'3¡neciw odwachu I piętro. (5672' 
edeitień, z odpowiedniem wykształceniem 
lyuzaie pomieszczenie w handlu towarów 
iia Kttloych i wina. Zapytania lisowne 
ni dłai być frankowane. (5639)

‘łonom, Polak, od kilkunastu lat przy 
*LWrstaie, poszukuje miejsca tu lub 

le, Królestwie Pobkiém. Odpow eóź na li- 
1*3R. D. poste restante Poznan. 
o,od 15581]

z meblami lub bez, je t na I p ę

Zdatny stelmach, znijący wszelką ro 
botę, zaopatrz ny « dobre świadectwo po­
szukuje miejsca t d Nowego roku lub św. 
Wojciecha Bliższa wiadomość pod cyfrą 
Wacławek w eksped. Dziennika. (5662)

Podpisany patron trybunału cywilnego 
gubernii warszawskiej, w Warszawie pod 
ur. 549 a. zamieszkały, podajs do powsze 
cbućj wiadomości, że w duiu 9 (21) listo­
pada rb. o godzinie 10 z rana, sprzedane 
jędą w drodze przymuszonego wywłasz­
czenia w trybunale cywilnym warszawskim 
przez publiczną licytacyą:

dobra ziemskie Zą,bki i
za Had cegielniany w Ząbkach,

odległe od miasta stołecznego Warszawy 
wiorst 6, obejmujące ogólnej powierzchni 
włók nowopohkich 15, mórg 28, pręt 166. 
Dobra Ząbki położone są w glebie ziemi 
urodzajnój. obfitują w łąki i pastwiska, a 
odpowiednia ilość paszy dozwala utrzymy­
wać znaczną ilość inwentarza, grunta są 
Sytnie klasy I i II. Trakt bity, idący 
z Warszawy do Radzymina, o dwie wior­
sty odległy i kolej żelazna petersburgsko- 
warszawska, przechodząca tuż kolo zakła­
du cegielnianego, przedstawiają łatwość ko- 
munikacyi i sposobność korzystnego spie- 
uiężf aia produktów.

Zaklal cegielniany w Ząbkach składa 
się głównie:

1. Z fabryki wyrobów glinianych, muro­
wanej, pokrytej blachą żelazną, o parterze 
i piętrze, z kotłowuią murowaną z cegły 
palonćj na wapno.

2. Maszyneryi czyli kompl-.tnego urzą­
dzenia machin do wyrabian-a cegły, ca su­
cho prasowanej, składających' się * kotła 
parowego, machiny parowój o sile 23 koni 
pompy, pras, kruszy cielą i wiciu inny'li 
czyści powyższą masZyneryę składających, 
oszacowanych przez biegłych przyległych 
oa rs. 14,448, kop. 53. _ ' y®

3 Szopy drewnianej pokrytej gcctaml, 
a w części blachą żelazną, na (kład gliny.

4. Rezerwoaru okrągłego, murowanego 
z cegły palonej na wapno, do odchodu 
pary służącego.

5. Pieców 5 do wypalania cegły.
6 Baraków 11 dla robotników w ce­

gielni na pomieszkanie.
7. Lasku brzozowego.
8. Gruntu do zakładu cegielnianego na­

leżącego, obejmującego w’ók nowopolskich 
2, mórg 17 pręt. 183, który je t pokryty 
na łokieć z wi rzchu samym piaskiem, zaś 
w spodnich pokładach znajduje się glina 
w trzechsążmowej w średniem przecięciu 
głębokiej warstwie.

W zakładzie tym można wypalić rocz­
nie około 3,000,0:.0 sztuk cegły.

Licytacya całych dóbr i zakładu cegml- 
niant g ' ziemie się od % części szacunku 
taksą biegłych wynalezionego, tj. od sumy 
rs. 35,019 kop. 51%, na vadium złożyć po­
trzeba rs. 3000, a wiadomość o warunkach 
licytacyjuych powziąić można w kaucela- 
ryi pisarza trybunału i u podpisanego pa­
trona sprzedażą dyrygującego.

Julian Czajkowski,
(5661). patron trybnoałn.

Fotografie
zupełnie nowych przed­
miotów z tytuem lub bez niego, 
tuzin od 5 Hgr< począwszy, poleca

Józef Jolowicz,
(5697) w Rynku 74

:0 oj'^3)
I M j

» każdym czafie do wynajęcie.
¡S3) Bernadyński plao Nr. 5

O3iadłem w Poznaniu — przyjmuję 
w mojem pomieszkaniu przy ulicy Sze­
rokiej 14 codziennie od godziny 8 d 
9tej rano i od 3 do 5 po południu.

Dr, Mizerski,
lekarz praktyczny chirurg 

(5609) 1 aknszer.

wszystkich towarów galanteryjnych, skó­
rzanych i bronzowycb, pudełek mahonio­
wych i polisandrowycfc, atrapów, lasek spa 
cerowych, papeteryi, myde!, olejków, po­
mady, parfuaeryi, srezotek do gbd enia 
włosów, czyszczenia zębów i paznogei, grze­
bieni podług specyfikacyi moich inserat ua 
rogach ulic i meg > własnego okna wysta­
wowego, z powodu powiększenia handlu 
papieru i t. d. po eenaeli najtań­
szych 1 umlarkowaiiszycli dalej 
prowadzona będzie. (5687).

EL A. Fischer.
15687], (Karol John.)

Stary Rynek 81, naprz. wagi miejskiej,

Ed Bote i G. Bock
[5633] polecają
Garłotty Patii ulubione 

śpiewy
z dobrze oddanym portre­

tem artystki.
Nr. 1. Słowik, arya . . 17 '/2 sgr. 
Nr. 2. Carloty ćatti Bra­

vour walec ... 15 ,
Nr. 3. Szkocki pie A’na­

rodowy ............17'/2 „
Nr.4 Piosnki śmiechu 17'/2 „

Ed. Bole i G. Bock,
Nadworny handel muzykaliów

w Poznaniu,
przy ul. Wilhelmowskiej 21.

Pralnia
A. Al II intern, krawca męzkiego, 

przy Alei 26, naprz. poczty, 
poleca się do czyszczenia garderoby 
tnęzklój i damskiej z plam wszelkiego 
rodzaju. Farbuje, fasonuje 1 modernl
niznje. (5696).

Magazyn eleganckich ubiorów męzkich
W. Tiiiiiiianiia,

Rynek 55, na plerwszóm piętrze, w domn p. Dr. Wituskiego,
poleca Szanownej publiczności po cenach umiarkowanych ku łaskawemu uwzględ­
nieniu swój bogaty skład gotowych paletotów zimowych, hawlo - 
ków itd. [5630]

NB Zamówienia wykonują się spiesznie i porządnie.

polecają

Jasne francuzkie rękawiczki, najnowsze
krawaty i kapelusze,

Wyroby zagraniczne na paletoty i ubrania
salonowe, mianowicie pantalony jasne francuzkie i ka­
mizelki pluszowe.

Cienka bielizna już praua, z najnowszemi paryz- 
kiemi wstawkami, jest każdego czasu w znacznym 
doborze na składzie. (5669)

Skład herbaty
W. F. Meyera i Spółki

doznaniu, plac Williclmuwski S, 
poleca po cenach umiarkowanych swój wielki 
i dobrze zaopatrzony skład prawdziwej

Chińskiej herbaty
z ostatnieyo sprzętu i w wybornym gatunku. [5683]

w

Księgarnia E. Kekiclda przy placu 
Wilhelmowskim 1, poleca Szanownej pu­
blicznością swoją

francuską czytelnię,
która ustawicznie jest nowemi dziełami u- 
zupelnianą. (5649)

WTPRZEDAZ
ateryi na suknie itd.

rozpoczyna się dnia 13 bieżącego miesiąca.

Pwisii, ROBERT SCHMIDT,
B y n e k N o. 63. dawniej Antoni Schmidt. (5665)

«»' Aukcya mebli.
poniedziałek 13 listopada przed 

fiatem od godziny 9 sprzedawać będę 
'ASjbu aukcyjnym przy nlloy Magazy- 

1, przez publiczną licytacyą za na-
/¡“'iastową zapłatą:

Mahoniowe 1 brzozowo meble; sto- 
iy, krzesła, szafy, lustra, wielkie 
tremeani, eleganckie mahoniowe

® bitu ko oyllndrowe, » potem złote
Wcuszkt, zegarek damski dyamen- 

lo» [iinl wykładany, ankrowe zegarki, 
brosze, ogodz. li dobry powóz, ko- 

Jfi! Szyk i rozmaite prawie nowe repozy- 
nir torya z drzwiami o oknach szklanych.

HycMewski,
iflftSł] "król. kom. aukc.>

Moją Angielską i Fran­
cuską czytelnię pole­
cam ku łaskawemu u- 
względnieniu Szanownćj 
publiczności.

Ludwik Ttirk,
(3483) Wilhelmowski plac 4.

Siatki, wstążki, pa 
sy, spinki, naszyjniki 
i garnitury w nj.iększ

• ca (56S5).
M. Zadek ralod., 

przy ulicy Niowój Niro. 4.
doborze poleca

Przeniesienie handlu i wyprzedaż.
Handel mój przeniosłem z Bazaru na plac Wilhelmo- 

Hski pod Hi®. 1», gdzie się znajdują skład mebli pana Heba 
0 newskiego i handel pp. Kurnatowskiego i Sp. i otworzę go dnia 6 
P k m. rozpoczynając od wyprzedaży reszty towarów z dawnego składu 
¡^płócien i bielizny, aby zyskać miejsce (Ua nadchodzących towarów. 

Sprzedawać je' będę za gotowiznę, pojedynczo po cenach zupełnie 
zniżonych, ryczałtem zaś dla sprzedających jeszcze z rabatem, we-

dawniejszych do Dtien. Pozn. dołączonych wykizo t.
Prosząc ó łaskawe zachowanie dla mnie poleceń nowe to­

wary przyrzekam usilność w rzetelnej, jak najtanszćj i skorćj u> 
Poznań, dnia 3 listopada 1865. . (5595).

M. J- KamieMt.
dze.

It. ZWANSKI,
Nowa ulica,

obok księgarni Pana J. K.. ZupańskiegO.
Magazyn bławatów i towarów modnych, balowych i wieczor- 
kowych sukien poleca świeżą nadsylkę płaszczy jesiennych 1 zimowych, 
poszycia jedwabne i wełniane na futra, aksamitne, koronkowe 
i kaźmierkowe okrycia, szale francuzkie, firanki, pokrycia na 
stoły, materye na meble, portyery i wszelkićj wielkości dywany, 
gobelinowa kapy, atłasowe, mantynowe_i_tybet-owe kołdry. (5583)

ANNA DOLIŃSKA.
POZNAN

(w Bazarze.)
Mam honor donieść, że z dniem dzisiejszym otworzyłam w Bazarze

Skład towarów białycSi ś artykułów tlinbnyrli
i polecani takowy łaskawemu uwzględnieniu.

.. Anna Dolińska.(5592)
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Magazyn ubiorów mezliicłi
stowarzyszonych mistrzów krawieckich

Uilhelnionulia ul. 25,
poleca swój skład ubiorów zgnajmodniejszych materyi zimowych.jrobionłch według me­
tody ’drezdeńskiej akademii krarieekić. Ceny niskie ale stale. Obstalunki 
punktualnie bywają wykonane._____________________________ _____ ________ (5675).

Dnia 10 b. m. wieczorem około godz. 7 
zginęła w drodze z mieszkania przy ulicy 
Podgórnój na Piekary peleryna pod. 
bita elkami. Oddawca otrzyma sto­
sowną nagrodę w domu przy Piekarach pod 
Nr. 13 na 2 piętrze. (5676).

Zimowe obuwie.
Tegorocznia nadsyłka ciepłych dyflowych buclltów, które się 

od lat jako najlepsze, o wiele praktyczniejsze od filcowych bamboszy oka­
zały, nadeszła.' Polecam następujące gatunki:

Pantofle dla dam, panów i dzieci,
Buciki do sznóro wania dla dam i dzieci, 
Kamasze z gumą dia panów i dam i
Bnty do podróży dla panów.

Powyższe buty i buciki są z czarnego dyflu, ciepłą wełnianą pod­
szewką opatrzone.

Zlecenia zamiejscowe upraszają się jak najwcześniśj ponieważ pó­
źniej dla nadzwyczajnego poszukiwania tego przedmiotu trudno będzie 
życzeniom zadosyćuczynić.

Jedyny skład dla tutejszej prowincyi u
A. Blrnera,

(5667) Stary Rynek i naroi. Wowćj ul. G8.

August Klug,
ulica Wrocławska Sir. 3,

p oleca:
wyroby nowosrebrne, 
s srebra ehińskleyo, 
platerowane, alfeni-

dowe i mosiężne,
jako to: (5536]

naczynia kośoielne, sprzęty gospodar­
skie, świeczniki, onkierniozki, tace, 
noże, widelce i łyżki a najwyborniejszego 
nowego srebra tudzież mocno srebrzone.

Wszelkie wyroby z wełny igli­
cowej przeciw pedogrze i reu­
matyzmu'sd z fabryki H. Schmidta 
w Eemdzie, są do nabycia wyłącz- 

[5680].me u

S. Tndolsldego.
Najnowsze obszywki do sukien, odpasowane 

garnitury do sukien, guziki, sznury w wszel­
kich farbach i grubościach poleca w wielkim
wyborze >(. .jg£n<|elż mb,

przy Nowśj ul. No. 4.(5682).

Salopy watowane jedwabne,
Gotowe pokrycia na futra, z bardzo trwa­

łych jedwabnych i wełnianych materyi 
najnowszych kroi, poleca nader tanio

Handel towarow modnych
W. Euhlińslricgo i Sn.,

(54i9p________Poznań, plac Wilhelmowski 6.

Damskie kapelusze filcowe

Jedwabne watowane o- 
brycia, dyflowe obrycia 
i kabaty día dam i dzieci
poleca w wielkim doborze swojńj roboty

J. W. Mewes,
(5660). Rynek 6?,
Fabryka i zakład konfekoyi dla dam.

i paski do ich ostrzenia
'«w najlepszym gatunku poleca

C. Preiss, nożownik,
przy ul. Wrocławskiej 2. 

Noże, nożyczki i wszelkie do mojego fa-
•hu należące przedmioty reperuję ł 
szlifuję jak najtaniej. (5u74).

są obecnie w zapasie w kolorach: czarnym, szarym i kawowym od 20 sgr. 
angielskie kapelusze filcowe 1 tal. 15 sgr.

Kapelusze i czapki dla chłopców poleca jak najta- 
nićj i najmodniój A. fj«ing*e z Drezna,

Nowo otrzymane z Paryża:
Cukry, czekoladki „Delices de Da­

mes“ i kartoniki bardzo gustowne, id.l,,„ż.A Z* ■
Cukry własnej fabryki zawsze świeże, SW16Z6 UlUSuO S18, 
Czekolady w rozmaitych doborowych 

gasunkach,
Bukiety po 15, 10, 4%, 2’/, i 2 złp. 

poleca fabryka wyrobów z cukru i cze- 
(5678). kolady

S. Sobeskiego,
Poznań, plac Wilhelmowski No. 3,

(Hotel du Nord).
Bydgoszcz, ul. Fryderykowska 19.

odebrał

nadziewane i w 
poleca cukiernia

Alfonsa Witt!
[5651] przy Wrocławskiej

Katrynki
grywające 4 do 36 sztuk, międz
którcmi prześliczne z dzwonkami,
bębnami i dzwonkami, fletrowersem, 
trelami i mandolinami. Nadto:

Tabakierki grające 
2 do 12 sztuk, neceserki, cygarniczki, 
albumy do fotografii, kałamarzyki, 
domki szwajcarskie z muzyką, wszy­
stko ładnie wyrżnięte i malowane, 
tańczące pupy z muzyką w ubió- 
rach szwajcarskich poleca

*V. SB. Heller,
(5656) 1 Bernie
Popsute tabakierki i katrynki spo­

rządzają się także. Przedmioty ws om' 
nione które swojemi miłemi głosy u- 
mysł rozweselają, nie powinny brak­
nąć w żadnym salonie.

prssowama
æ rozgrzewa« 
îsiciii za ¡s<í»sio-
cą węgli, podług 
najnowszej koałtruk-

cyi poleca 

(5673).

i Wysoką szlachtę i Szanowną publiczność 
i iwiadamiam jak najuniteniój, że wszelkie 
i roboty kowalskie, które od 13 lat 
dla zmarłego fabrykanta powozów p. Otto 

IWeicher v;ykonywałem przejąłem obecnie 
na własny raeliunek. Prosząc o 
ł-.ssawe zamówienia zostaję z szacunkiem

Wilhelm Dunn,
(5677). majster kowalski,

przy Wilbelmowikiej ul. 17, w domu
Weickera.

(5671). przy Fryderykowskiej ul naprz. gmachu starego Ziemstwa
Kapelusze na nową modę przerobione do No. 1153 i odnowione fil­

cowe do No. 666 mogą być odebrane.

Machiny do szycia

Główny skład obić
Rynek 90. Natana Chariga Rynek 90
poleca swoje tegoroczne nowości w najgustowniejszych deseniach i po cenach najniż­
szych. Osobom zamiejscowym przesjła się próby franco. Strzały do firanek, rolesy,

'¡ÿ j
yHłrbailhtfc

figlj
1 ‘H.» ( : 1É 8

, Pastyle na wszel- 
' kle eltoroby pier­
siowe, na uleczenie 

i całkowite chorób pier 
siowych, jakiemi są: ka- 

j tar, ' kasze«, dychawi- 
czność, śeiśnienie piersi itd, nie ma nic skuteczniejszego i-lepszego, jak Pate Pe- 
etorale pr<ez aptekarza George w Epina.1 Lekarstwo to sprzedaje się we wszy­
stkich miastach w Niemczetli, a w Poznaniu tylko w cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady X. Ssitingiera,

(4655) naprzeciw zegara pocztowego,

dla slodlarży, 
dla szewców, 
dla krawców, 
dla fabrykantów bielizny 
również eleganckie salonowe 
machiny do domowego 
użytku z gwarancyą za trwałość 
i wyborne wykonywanie wszelkiego 
szycia są zawsze w zapasie u 

J. D. Katz i syn,
(5695). przy ul. Podgórnej 14.
Na wypłaty ratami zezwalamy.

Kima nadchodzi, polecam j rzeto swój 
skład zaopatrzony węjzlami kamiennemi
z najlepszych kopalń. Dla wygody odbior­
ców moich przyjmie także zamówienia pan 
J. Jasiński, siodiar», przy ulicy Wrocław­
skiej 20. rp Sobociński, 

(5684). przy ulicy Długiej 8.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 10 listopada.

Papiery praskie, j % o pta

i$daEO| płac. [żądano płac.

Pożycz. dobrow.....
— rząd. 1859...,
— 50, 52 konw.

—
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchfp..........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

4% 100%
103%

— Poż. naród......
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl

— 6, — ...........
Rosy. poż. angiel

74%'
72V,
87%

64%

— Pomor..
r»
3’/.

33%

83

-- W.Ks.Pozn.
— —- (nowe.

— — — [nowe.
— Szląskie.......
— Saskie...........
— Prus Zach.,

— rent. March.
— Pomor...........
— W. Ks. Pozn.
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie...
— Saskie...........
— Szląskie

3%
4
3%
4
3%
4
4

92%

95
81

96'/, Polsk. obligi skarb.
100%; — Cert. A. 300 zł. 
100’/,' — Lis. z. n. wR.S. 
122'/. — Ob. cztk. 500 z. 
88’4 Pieniądze.

’Frydrychsdory......
j Ląjfiory......................

81’/,; Złota, flint, cel..... 
89%'Srebra — dito...
— Saskie bil. kas........
94 :Nietn..banku.............
— I — płat, w Lipsku
— «Austr. banku..........
— ¡Polskie bil. bank.
89%' Disk. bank, od wek.

95’«,
94%

Papiery ugranles. 
Austr. metali.........

96’/,
96%

àtteye kolei ielaz.
/t Galie. K. Lndw....

Berlin-Anhalt.........
Berlin-Hamb.........

92% Beri. -Poczd.-Magd.
94% Berl.-Szczecin........
97 Wrocł.-Freib.........

— najnow.......
¡IBrzeg-Niskie...........
jKoźlo-Bogumin.... 

60%| — pierwot.........

90’, 5
4
4
4
4
4
4
4
*V,
4%

89%
69'/,
31%
66%

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.........
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.........

3%
3%

3%

Atcye bank, i kredyt.
Beri. Stew. kas.... 

iia: 'jBerl. Tow. hand... 
’’Gdański bank pry w. 4

Dysk. D dział kom.
Gota bank. pryw...
Hanow. dito.

.Królew. dito.
99-fe'Lipsk. Stów. kred.
-• Magd. bank. pryw.

111% 
465' 
29”, o'

DS1/ W * .
'*| Pomor. bank rycer.

Pozn. bank. prow. 
Prnsk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

87
213 
153%207’,,
128
146 Magd. 

Oblig.

Akcye priewysłowe
Beri. fab. kol. żel.

82
i 94% Beri. Hamb. II. Em.

78
95'/,

133'

D2

92%
58%
83%'

Minerwv Szląskiej. 
Concordia

assek. ogn. 
OblTg.zpraw.pierw. 
Berl.-Anhalt............

Berl.-Hamb..............

4
4
4
4
4
4
r-

4
4%
4

114',

97%

Śledzie opie

J. IX. Lei ty?
Rogalki

rozmaitych

[•,’aiUîh'T«!’"
\ tartak 

! ił t»h
i krsjowj

, rękopisy
, przyBl
' i »'8-

Świeży miód do pii
w wybornym gatunku

(5584) Hartwig Kantoro

nań
ifflöäkwic

o Kat 
kores 

most! 
posiadani«

Patentowe
żelazka do

C. Preiss,
przy Wrocławskiej ul. 2.

Wielki wybór najnowszych«

materyi angielskich

Wielkie ¡a w „z i 
borne rügenwald^SU 
półgęski z kości 
lub bez nich, p 
sie, pałki solone, 
stego wędzonego 
zerskiego łososia, 
skie sielawy, 
węgorzową, ma 
wanego łososia, 
lągskie minogi, ani ud 
vis, rosyjskie sardy prób 
sardynki à ł’hi"e®u > 
astrachański wie^cho 
ziarnisty kawior i v 
falskie pumperniUduii 
poleca w świeżym1 ¡„Îh

ipływó'

i ubiorów gotowych
dla ehlopeów, podług najtańszych cen u

J. hrbankiewicza,(5625)
Poznań, Wilhelmowski plac l(k

Petroleum
Stobwassera kwartę po 10 sgr. ode­
brał i poleca TT "tZłnrr
Fryderykowska ul. 33 Jtl- UlUg«

Każdą starą lampę mogę zaopatrzyć w
patentowy przyrząd do pale­
nia petroleum. (5692).

Świeże riigenwald
skie solone pałki odebrali 

WF.MeyeriSp.,
(5679) plac Wilhelmowski 2.

sową,
«wzięte ś 
ikiewski 

rząd 
duszą 
onych 

¡owycb 
? wył 
ta z s 

ywiąz: 
cdająri

warze r
A /"'''i • T| <* HS

A. Cwhoww .cud
Berlińska ulica. 13, naprz. król, d '®®1?,!'

— Bttéj bŚwieży wielkozŁają- 
sty małosolony astrafcz‘ 
ski kawior, tłuste hlwożem; 
sielawy i wędzonego ĘS 
sia wezerskiego polecaj

Jakób Appe’r'c
Wilhelm. 9, naprz. bot. '

(56*6).
ul.

Znacznej
kości kalafiory .««fc

F. W. Meyer il««'
n'ae Wilhelmowski No.DSl]p'ac Wilhelmowski

Sala Bazarowa. fewid:

Pierwszy koncert PattiS
[5683].

We wtorek, 14 listopada 1865 wieczorem o godzinie 6'A-

Drugi koncert Patii.
tfrzy

W środę, 15 listopada 1865, wieczorem o godzinie 6‘A 
Biletów na drugie miejsce (do stania) po 1 tal. dostać można" 

dwornym składzie muzykaliów pinów Rd, Role i fś. RC 
Bilety na krzesła zupełnie są rozprzedane na 

certa.

żądano płac.

4 
4 
4 
4 
4% 
4 
4
ł*

4
4
«•/.

h

4%

92
92
92

— Berl.-Pocz.-Mag. A.
72% — Litt. B............

(78 — Litt. C.............
159 BerL-Szczecin.........
— — II. Em............
— Kożlo-Bogumin........

' — IH. Em...........
Dolno-SzL-March...

— j — konwen...........
108%! _ ui. ser..

— — IV. ser.
100% ’Górn.-Szl. Litt. A.
105 — Litt B............
88'/, _ Lit.
11% _ Lit. D,..
38% _ Lit. E...

102 j _ Lit F..
99 Starogr.-Pozn,

102' ,: _ n. Em., 
i563/ '

/ł KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 10 listopada.

93
99%

99

i — Pozn. lis. zast. nowe.
nowe............... ,
Listy Rent....

— Szląskie list. Zast.
listy zast. A.
nowe...............

— Lit. B..............

ty Rent....
— Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowój Emis...
— Obi. skarb....*

obi. cząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, nar. 
Minerwy akcyc....-,-. 4 
Szląski bank...

— tow. assek. og.

3%
4
3%

90'
87
i

92'/,
92%

- I

121
32

100
98

Papiery 1 pienlądie. 
Dukaty...................jaty
Frydrychsdory.........

(Ląjdory.............L.
[Polskie bil. bank...
A ust. banknoty........
Nowa Waluta Aust 
Wrocł. obi. miejsk 
Poznań, list. zast.

4
3%

- Lîs^j

4%

' Akcye Siląsk.k&l, żelLkcye 
Freiburg.

— now. Emis..
- obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A.iC. 
- Lit B......... (u

— obi. z pr. pierw. 
....... Lit D.
......... Lit. E.

Opól. Tam.......
— Kożlo-Bogumin.
 | — obi. z pr. pierw.

26%

ll(P/4
78%

93%'

93 
90’,, 
38% 
93%

96’,,

100

96%

67%

64%
32%
iuy?

4
4
4
ę/«Ą
3%
4
4%

4
4

i46%

93%
99%

82%

Redaktor odpowiedriaLuyi wydawca Teodor Zychlińskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

°/ 0 t żądano i piać.

92% Lis:« zast. gal.now. 
z kup. w. austr.

Listy zasL gal. star, 
kup. w mon. kr. )3 ¡p|W» 

i? sta
KURS STOW. KUP- W. PO^ot,

dnia 11 listopada- 

4Pozn. List. Zast....
— nowe..................
— nowe..................

Pozn. list. Rent......
— akc. bank, prow,

— obi. prow.........

— obi. mel. Obry.
— obligi pow,

I— obi. miej. II. Era. 
Prusk. obi. skar.i.i 

! — poży. skarb.,
dóbr. poży...,. 
poż. skarb,

3%

hi
Mi

Któ

— poż. z prem.... 
Sz.«list Zast... 
Zach. Prusk...
Polskie...............
Gómo-szl. akc. k. ż.

— obi. zpr.pier.E 
/Star-Pozn. ak. k. ż.

58'% Polskie banknoty. 
— ¡¡Zagraniczne bank.

178%' 
158 
93% 
98%

781',

5

T’
4%
Êv’

3%
3%

Æ

V,

k

te -

U

;

tai!

-it
«
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